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Największe zawody lotnicze świata, 
Challenge, rozpoczyna się już ca kilka 
dni. Dzięki wspaniałemu zwycięstwu  
ś. p. Żwirki i Wigury, w tym roku Pol­
sce przypada w udziale zaszczyt i t ru ­
dny obowiązek zorganizowania zaw o­
dów. Dnia 28 bm. rozpocznie się za­
cięta walka o p ierwsie miejsce, o pu- 
har będący obecnie w posiadaniu A e ­
roklubu R. P.

Challenge nie jest jedynie  zwyczaj­
ną konkurencją sportową o pierwsze 
miejsce, celem jego jest pobudzenie  
do jaknajwiększego wysiłku twórczego  
konstruktorów lotniczych r ó ż n y c h  
państw i wyelim inowania spośród kon­
kurujących maszyn, najlepszego samo­
lotu turystyczno sportowego. Oczyw i­
ście, zalety maszyn mogą wykazać do­
wodnie tylko najlepsi piloci. Challenge  
tak pomyślany i zorganizowany, walnie  
przyczynia się do rozwoju techniki i 
sportu lotniczego.

W ynik i na tern polu osiągane są 
co raz lepsze. Maszyny challengowe, 
to obecnie typy opracowane z niesły­
chaną dokładnością, ulepszane w każ­
dym najdrobniejszym szczególe, próbo­
wane w ciężkich raidach i konkuren-  
cjach technicznych. Samolot musi w y­
trzymać gigantyczny wyścig na trasie  
10.000 km. w różnych klimatach i w a­
runkach atmosferycznych, musi przy- 
tem posiadać bardzo krótki start, krót­
ki wybieg przy lądowaniu, znaczną 
wzbijalność, stosunkowo małe zużycie  
paliwa, dobre wyposażenie wnętrza w 
przyrządy nawigacyjne, dobrą widocz­
ność z kabiny pilota itp. podstawowe  
zalety. Maszyna niebędąca w danej 
chwili szczytem techniki, nie ma żad­
nych szans do zdobycia pierwszego 
miejsca.

Nic też dziwnego, że nie wszystkie 
państwa mogły pokusić się o przystą­
pienie do trudnych zawodów, z m in i­
m alną choćby szansą na zwycięstwo. 
Ameryka, która niezbyt chętnie uczest­
niczy w zawodach europejskich oraz 
Anglja w sporcie często trzymająca się 
na uboczu, nie biorą udziału w Chal- 
lenge ‘ 11 spośród państw, których tech­
nika stoi na wysokim poziomie. Poza- 
tem wszystkie potęgi lotnicze, zgłosiły 
się do Challenged  i pilnie się do nie 
go przygotowują, Niemcy, Włosi, Fran­
cuzi i Polacy ustawią na starcie swe 
najlepsae maszyny. Czesi wezmą udział 
w zawodach, częściowo na maszynach 
polskich typu „R W D  9 ” z wbudowane- 
mi motoram i czeskiemi „Walter B ora”.
Z Anglji zgłosił się tylko jeden zawo­
dnik startujący w barwach polskich, 
Podobnie w barwach francuskich bę­
dzie startował belgijczyk. Ogółem za­
tem, stanie do zawodów 5 państw, oraz 
Piloci 7 narodowości.

L O N D YN . „T im es” występuje z gwał 
townym atakiem na Hitlera w związku 
z sytuacją w okręgu Saary i oskarża Hi 
tlera i jego zwolenników o wytworzenie  
na terenie Saary atmosfery, w której 
uczciwy plebiscyt nie może się odbyć.

Propaganda hitlerowców wytworzyła  
obecnie na 5 miesięcy przed plebiscy­
tem niebezpieczne napięcie, zastrasza 
jąc tych, którzy mieliby ewentualnie za­
miar głosowania przeciw przyłączeniu

Saary do Niemiec. W tych warunkach 
wolne glosowanie nie byłoby możliwe.

Dziennik wzywa Hitlera, aby w za­
powiedzianej na najbliższą niedzielę me 
wie uspokoił ludność Saary, że w razie 
wypowiedzenia się za przyłączeniem do 
Niemiec nie będzie mścił się na tych, 
którzy głosowali przeciw niemu, oraz 
będzie powstrzymywał swych zwolenni­
ków w okręgu Saary od propagandy te-

branie cywilne — świadkowie nie mogą 
poznać w nim napastnika, wahając się, 
cofając co chwila i tłumacząc zapom­
nieniem, gdy chodzi o szczegóły zeenań.

Rozprawa trwa.

roru.

Na wypadek niekorzystnego plebiscytu
przygotowali hitlerowcy bojówki terorystyczne,
PARYŻ. Jak wiadomo, rząd Zagłę­

bia Saary skonfiskował w biurze jednej 
z niemieckich organizecyj 17 kompromi 
tujących listów, z których wynika że 
niemieccy narodowi socjaliści planowali 
zoranizowanie na terenie Saary wojsko­
we, organizacji na wzór osławionego 
„legjonu austrjackiego”.

Najważniejszym z tych dokumentów  
jest list, wystosowany przez szefa pro­
pagandy niemieckiego ministerstwa pra­
cy do b^ przywódcy nar. socjalistów na 
terenie Saary W liście tym autor pole­

ca zwerbowanie 10.000 młodych ludzi z 
terenu Saary, którzy zostaną umiesz­
czeni w obozach pracy poza granicami 
zdemilitaryzowanej strefy Saary, celem 
wyszkolenia ich w metodach pracy na 
tym terenie.

Jak wynika z tego listu, Niemcy pro 
jektują utworzenie wojskowo-zorganizo- 
wanej gwardji, która miałaby za zada­
nie uprawiania teroru w Zagłębiu Saary, 
wrazie, gdyby plebiscyt w styczniu 1935 
r. na tym terenie wypadł niekorzystnie 
dla Niemiec

Przygotowania wojenne Sowietów
na Dalekim Wschodzie.

PARYŻ. „Journal des Debats” za­
mieszcza artykuł, poświęcony armji so­
wieckiej na Dalekim Wschodzie.

Armja ta jest w znacznej części zmo 
toryzowana i zaopatrzono w nowoczes­
ny sprzęt wojenny. Liczy ona obecnie 
7 dywizyj, z których 3 stacjonują mię­
dzy Władywostokiem a Chabarowskiem. 
Każda dywizja posiada 10 bateryj arty- 
lerji. Armja sowiecka na Dalekim Wscho 
dzie posiada około 5000 dział^przeważ-

nie zmotoryzowanych, f 400 tanków lek­
kich, 100 ciężkich, dysponuje 400 samo 
lotami myśliwskiemi i 50 ciężkimi apa­
ratami do bombardowania. Eskadry sa­
molotów mogą bez trudu odbyć raid do 
Tokio i z powrotem na Syberję. G łów.  
na baza operacyjna lotnicza znajduje się 
w Irkucku, poza tern w Kemmerowie  
znajdują się fabryki, wyrabiające pro­
dukty, niezbędne do wojny .chemicznej. 

Na czele armji stoi gen.” Bliicher.

Proces wampira łowickiego.
W ŁOCŁAW EK. Proces „wampira 

spod Łowicza” Tadeusza Ensztajna od­
bywa się, zgodnie z wnioskiem prokura 
tora, przy drzwiach zamkniętych.
, . . .  j  Pokoju dla świadków zebrało się 

adziesiąt osób, przeważnie wieśnia- 
w, wśród których szereg kobiet w 

strojach łowickich. Między niemi — nie 
doszłe ofiary zbrodniarza

Ensztaj przez cały czas przewodu za 
c owuje się z całym spokojem. Jego 
o powiedzi na pytania sędziów są wy-

w  ' - i  i u a i u u u w u b L I .

Polska ekipa 11 samolotów challen- 
9e ‘owych, występuje jako jeden z fa ­
worytów W  tak zaciętej konkurencji 
jednak, w której o zwycięstwie będą 
decydowały małe różnice punktów, u 
frzym anie puharu przez aeroklub R- P- 
Pędzie rzeczą bardzo trudną, wyrr>a9a 
jęcą wielkiego wysiłku pilotów. Przy* 
Puszczalnie pod względem technicz- 
nyrn maszyny polskie są conajmniej 
równe zagranicznym. Oczywiście możli- 
We są niespodzianki, gdyż jeszcze nie­
k a r n y  dobrze maszyn zagranicznych, 
których szczegóły konkurencyjnie trzy­

m ane są w tajemn-icy. Polskie maszy­
ny jednak typu „RW D 9 ” i „PZL” są 
ewolucją znanych już i zwycięskich 
maszyn z zeszłego Chollenge‘u. Polska 
odniosła w nim zwycięstwo nietylko  
indywidualnie ale i grupowe, do któ- 
ego przyczyniły się wszystkie maszy­

ny polskie, biorące udział.
rudno jeszcze pisać o zaletach ma 

t a f j 1’ 9- k o n s t r u k c j e  trzymane są w 
n mnicy.1 ^ e wiadomo już, że będą 
mi„ j Posiadały olbrzymią rozpiętość 
nim af^  S2ybkością maksymalną a mi-
DonnA^' deszcze w 1932 r. w czasie
netka R W n  i “ h a l l e n g e ‘ u - Polska aw jo -  
spośróH w u w y k a z a ł a  n a j w i ę k s z ą  
i  . • k o n k u r u j ą c y c h  m a s z y n  rozpię-
D u n k t ó w  j ° j Ci' za co otrzymała sporo 
punktów dodatnich, które zdecydowały
 wy c|9stwie. Obecnie polskim k o n -

powiadane w sposób sprawiający wraże  
nie, iż mamy do czynienia z doświad­
czonym, oswojonym z ławą oskarżonych 
przestępcą. W rzeczywistości Ensztajn 
raz tylko był dotąd karany i to za„. 
przejazd pociągiem bez biletu.

W toku przewodu sąd wysłuchał ze­
znań szeregu świadków, z których na 
uwagę zasługują pełne wahania, niezde­
cydowane odpowiedzi dziewcząt —  nie­
doszłych ofiar „wampira”. Mimo to sąd 
polecił Ensztajnowi przebrać się w u-

struktorom udało się uzyskać rozpię’ 
tosc szybkości maksymalnej i mini* 
malnej prawie jak 5:1 Jest to w ie lk 1’ 
Plus na naszą korzyść, wątpliwe bo­
wiem czy jakakolw iek  maszyna zagra­
niczna będzie mogła pod tym  w zglę­
dem przewyższyć polskie.

Ważną rzeczą jest dobór pilotów 
ale w tym roku, po zmienieniu regu­
laminu, najwięcej punktów będzie przy 
znawane za wyniki konstrukcyjne tech­
niczne. To też piloci, dzięki swej umie  
jętności będą mogli w mniejszym sto­
sunkowo zakresie zdecydować o zw y ­
cięstwie. Etópa polskich pilotów przy­
gotowywana jest starannie składa się 
z sił znakomitych, trzeba się jednak li­
czyć, że i inne państwa, szczególniej 
N iem cy, wystawiają ekipy w ypróbo­
wane.

Po liście Pasterskim 
ks. metropolity Sceptyckiego.

WARSZAWA. W dniu 20 b. m. w 
Mraźnicy pow. drohobyckiego po nabo­
żeństwie cerkiewnem odbytem z okazji 
rozpoczęcia roku szkolnego licznie zgro 
madzona młodzież szkolna z kierowni­
kiem szkoły na czele zaintonowała 
hymn „Boże* coś Polskę”.

W czasie śpiewu nieliczna grupka 
młodzieży w wieku poza szkolnym za­
mierzała zakłócić nabożeństwo, usiłując 
odśpiewać pieśń ukraińską.

Miejscowy proboszcz ks. Jacióch po 
nabożeństwie potępił w ostrych słowach 
usiłowanie zakłócenia uroczystości, pięt 
nując je jako próbę nadużywania cer­
kwi, dla sowinistycznych celów poli­
tycznych,

Osiedle marynarzy w Gdyni.
G DYNIA. Min. przem. i Handlu dr. 

Zarzycki, podjął swego czasu inicjatywę 
wybudowania w Gdyni wielu tanich dom- 
ków, przeznaczonych na zamieszkania 
dla marynarzy. Obecnie domki te są 
już na ukończeniu i w najbliższych ty­
godniach oddane zostaną do użytku

Każdy domek składa się z 3 pokoi 
mieszkalnych z kuchnią. Przy każdym 
z nich znajduje się ogródek. Mieszka­
nia te marynarze będą mogli otrzymy­
wać na 18 letnie spłaty, po 60 zł. mie­
sięcznie. Koszt budowy domków wy­
niósł około 15 000 zł., przyczem w znacz­
nej mierze korzystano z kredytów bu­
dowlanych B. G. K.

Dnia 22 bm. nastąpiło o godz. 11 tej 
uroczyste poświęcenie tych domków 
które otrzymały nazwę Osiedla Maryna­
rzy im. gen. Ferdynanda Zarzyckiego.

Wyścig kolarski Berlin — 
Warszawa.

BERLIN. Wczoraj zakończył się 
pierwszy etap wygścigu kolarskiego Ber 
lin Warszawa. W  etapie tym  Berlin—  
Piła (250 k im .)  zajęli wszystkie pierw­
sze miejsca Niemcy, z Polaków zajął 
13 miejsce— Olecki.

Dziś o godz. 15 rozpocznie się d ru ­
gi etap wyścigu.-Piła— Poznań na prze­
strzeni 103 kim.

Warszawa a przystąpienie 
Ros|i do Ligi Narodów.

LO N D YN . W miarodajnych kołach 
politycznych Londynu utrzymują, że bry­
tyjski „Foreign O ffice” przeprowadza 
obecnie wyjaśniającą wymianę zdań z 
szeregiem mocarstw w sprawie wstąpie­
nia Rosji sowieckiej do Ligi Narodów.

W kołach tych twierdzą, że m. in. 
rząd brytyjski zwrócił się również do 
rządu polskiego celem wyjaśnienia sta­
nowiska Polski co do sprawy członko­
stwa Rosji w Lidze Narodów ’ i miejsca 
w Radzie Ligi.

Na wierność wodzowi Rzeszy 
Adolfowi Hitlerowi.

BERLIN. Rząd Rzeszy ogłosił usta- 
wę o zaprzysiężeniu urzędników pań 
stwowych i żołnierzy.

Tekst przysięgi służbowej urzędni­
ków brzmi:

„Przysięgam, że będę wodzowi Rze 
szy i narodu niemieckiego, Adolfowi

SKŁADAJCIE OFIARY NA POWODZIAN!



Nr 191.

Hitlerowi wierny i posłuszny, szanował 
ustawy i sumiennie wypełniał obo­
wiązki służbowe. Tak mi dopomóż 
Bóg”.

Tekst przysięgi żołnierzy siły zbrój'  
nej brzmi:

.Przysięgam na Boga świętą przysię­
gę, źe będę bezwzględnie posłuszny wo­
dzowi Rzeszy i narodu niemieckiego, 
Adolfowi Hitlerowi i naczelnemu do­
wódcy siły zbrojnej i jako dzielny żoł­
nierz będę zawsze gotowy narazić życie 
moje za tę przysięgę”.

Ustawa ta wprowadza inną nomen­
klaturę w nazwie armji niemieckiej. — 
Zamiast dotychczasowej Reichswehry 
ustawa używa nazwy Wehrmacht (siła 
zbrojna).

B oussac  dz ia ła .
PARYŻ. — Wczorajsza rozmowa mi­

nistra marynarki  Pietri‘ego, w charak­
terze zastępcy ministra spraw zagra­
nicznych, z ambasadorem R. P. p. Chła­
powskim, dotyczyła, sprawy aresztowa­
nych dyrektorów Żyrardowa. Sprawa 
ta ma być przedmiotem interpelacji 
par lamentarnej,  którą złożyli d e p u to ­
wani Elbel, Guillon, zapytując rząd, co 
zamierza uczynić dla zabezpieczenia 
majątku francuskiego i praw obywateli  
f rancuskich w Polsce.

Boussac — jak to w swo'm czasie 
donosiliśmy, postarał się o za in te reso­
wanie swą sprawą szeregu d e p u to w a ­
nych francuskich.

K atastro fy  ko le jow e pod Ra­
d o m sk iem  i W ieluniem .

Wczoraj miały miejsce dwie kata- 
strofy kolejowe, które na szczęście nie 
pociągnęły za sobą ofiar. Pierwsza ka­
tastrofa wydarzyła się na stacji Wie 
luń, gdzie zderzyły się dwa pociągi t o ­
warowe. Obia lokomotywy zostały u- 
szkodzone i 6 wagonów rozbitych. O- 
fiar w ludziach niema. Katastrofa nie 
przybrała większych rozmiarów, ponie­
waż obaj maszyniści zauważyli zbliża­
jące się niebezpieczeństwo i starali się 
wszelkiemi sposobami pociągi zatrzy­
mać. Przerwa w ruchu spowodu uszko­
dzenia toru trwała kilka godzin. Trzech 
zwrotniczych aresztowano.

Druga katastrofa miała miejsce w 
Radomsku,  gdzie zderzyły się dwa wa 
gony,  które uległy rozbiciu. Przerwy w 
ruchu nie było, ponieważ wypadek 
miał miejsce na torze bocznym.

KINO „EDEN“ A leja 12
Dziś i dni  nas t ępnych.

Wielki rewelacyjny film słynnej 
londyńskiej wytwórni „B.I.P.”

Czerwony Wóz
Film t en  s t ał  s ię s e n s a c j ą  wszystk ich  
ek ranów europe j sk i ch  — Dla C zęs to ch o ­

wy uda ło  nam go s i ę  pozyskać 
p r zed  Warszawą.

Nad p r o g r a m :  Dodatki d ź w ię k o w e

C A M l i n  i f  A T 7  KRAWIEC DAMSKI ul. P. Marji
I w Ł L  Iw# 4  I Łm 20 (front I-S7.e piętro), tel. 22-12

P O W R Ó C I Ł
i poleca na sezon jes ienny swoją wykwintną robotę, 

najnowsze modele ,  materjały i futra.
UWAGA! Przed rozpoczęciem sezonu przyjmuję przeróbki  futrzane 

po cenach niskich.

B. min. B achinger a re sz to w a n y
WIEDEŃ. — Nagłe aresztowanie b. 

ministra austrjackiego Bachingera,  któ­
ry należał óo Landbundu,  a w os ta t ­
nich czasach zaczął sympatyzować z 
ruchem hitlerowskim, wywołało w Wie­
dniu sensację.  Władze eustrjackie prze 
jęły przed kilku dniami cały szereg li­
stów, z których wynika, iż Bachinger 
utrzymywał ścisły kontakt  z centralą  
hi tlerowską w Monachjum, uważając 
s ię za przywódcę chłopów austrjackich, 
zamianowanego przez Monachjum.

J a k  wiadomo, rozwiązały władze au- 
strjackie formację chłopów austrjackich 
t. zw. Bauernwehr,  odebrawszy jej broń. 
Bachinger  był swego czasu ministrem 
rolnictwa w gabinecie Bureseha,  po­
tem zaś sekretarzem państwowym w 
ministerstwie rolnictwa w gabinecie 
Dollfussa.

Schuschnigg osw ych rozm ow ach  
z M ussolinim.

FLORENCJA. Kanclerz Schuschnigg 
przed odjazdem udzielił dziennikarzom 
krótkiego wywiadu, w którym stwierdził, 
że jest zadowolony z wizyty florenckiej, 
podczas której omówił z Mussolinim 
sprawy gospodarcze i polityozne, inte­
resujące oba państwa. Dr. Schuschnigg 
podkreślił, że kwestje gospodarcze ty­
czące się Austrji wiążą się ściśle z za­
gadnieniami politycznemi. Sprawy e- 
wentualnej interwencji zbrojnej ze stro­
ny Włoch na wypadek zagrożenia nie­
podległości Austrji nie omawiano.

U ratow ani.
LONDYN. Sowiecki łamacz lodów 

Krassin zdołał ostatecznie uratować gru 
pę sowieckich uczonych badaczy polar­
nych, przebywających na wyspie Wran- 
gla od 5 lat. Ekspedycja ta wyjechała 
swego czasu z zamiarem spędzenia na 
wyspie 2 lat celem przeprowadzenia od 
powiednich obserwacyj Ekspedycja zo­
stała odcięta od świata i wszelkie pró­
by dotarcia do niej spełzły na nlczem. 
Członkowie eskpedycji żyli w okropnych 
warunkach.

Szturm ów ki nar.- socja lis tyczne  
s tracą  c h a rak te r  w o jskow y?

BERLIN. „Vólkischer Beobachter* 
opublikował artykuł, podanv również 
przez niemieckie Biuro Informacyjne. 
Artykuł ten traktuje o zadaniach S. A. 
Autor pisze m. in.: „Siła zbrojna jest 
jedynym orężem narodu. Takie jest ży 
czenie wodza. Szturmowiec natomiast 
jest politycznym żołnierzem narodowe­

go socjalizmu Niesie on duchową broń 
idei niemieckiej. Cel jego zakreśla w 
każdej chwili konieczność naszego ży­
cia narodowego.

Artykuł ten jest o tyie znamienny, 
iż podkreśla tendencje, zmierzające do 
odebrania oddziałom S. S. ich charakte 
ru wojskowego, wskazując im ich cel 
wychowawczo polityczny.

W rzenie  w e w n ę trz n e  
w Irlandji.

DUBLIN. W hrabstwie Limmerick 
w Irlandji dokonano we wtorek znów 
bardzo licznych aktów sabotażu.

W Croom w ciągu nocy nieznani 
sprawcy ścięli około 20 słupów telegra­
ficznych. Okoliczne drogi zasypano ka­
mieniami i spiłowanemi drzewami. Pra­
wie wszystkie pociągi nadchodziły z po- 
ważłnem opóźnieniem, gdyż sabotażyści 
poprzecinali druty urządzeń sygnaliza­
cyjnych.

Jak twierdzą, sabotaże są aktem pro­
testu przeciw licytacyjnej sprzedaży by­
dła, skonfiskowanego przez policję na 
targu w Cork.

Tajny uk ład  m iędzy  Anglją 
i Jap o n ją .

TOKIO Dziennik „Asahi” opubl i­
kował szczegóły ta jnego porozumienia 
angielsko japońskiego.  Układ ten prze­
widuje utworzenie strefy zdemilitaryzo- 
wanej w południowych Filipinach i Au- 
stralji, uznanie państwa mandżursk ie­
go przez W. Brytanję, desinteressement  
Japonji  w Chinach Północnych, a W. 
Brytanji w Azji Środkowej, oraz znie­
sienie ograniczenia zbrojeń morskich 
obu państw.

W wypadku konfliktu » Sowietami 
zarówno Anglja, jak Japonja  winny za ­
chować przychylną neutralność.

Sow ieck ie  zboże  dla  Niemiec.
BERLIN. Pomiędzy rządem Rzeszy 

Niemieckiej a rządem Sowietów prowa­
dzi się w wielkiej tajemnicy pertrak­
tacje, dotyczące dostawy dla Niemiec z 
Rosji „nadmiaru” urodzaju zbóż w Z S. 
R. R. w r. 1934 1 1935. Umowa o do­
stawę obejmuje także paszę dla inwen­
tarza. W zamian za zboże i paszę Niem' 
cy mają dostarczyć Sowietom maszyn.

Pertraktacje te toczą się już czas 
dłuższy, lecz jeazcze nie są sfinalizo­
wane. Podpisanie takiej umowy nie­
wątpliwie wywołałoby protesty ze stro­
ny innych państw eksportującysh, dążą­
cych do uregulowania światowego rynku 
zbożowego. Dotąd Moskwa, jak wiado­
mo, uchyla się od współpracy między­
narodowej w tej materji.

Czarne wrota.
— Kapita S ..kil—zawołał pułkownik 

ostrym głosem, — dowiedziono panu 
szpiegostwa, jest pan skazany na śmierć. 
W przeciągu dwóch godzin wyrok zo­
stanie  wykonany.  Wierny jednak swej 
zasadzie, pozwalam panu wybrać sobie 
rodzaj śmierci: albo chce pan najzwy­
czajniej w świecie zostać rozstrzelanym 
albo—albo przestąpi pan próg tych 
oto czarnych wrót. Daję panu 30 m i­
nut caasu do namysłu. Jak  tylko do ­
kona pan wyboru, proszę mnie zawia­
domić.

- -  Kapitan przez kolegów z frontu 
zwany „nieobliczalnym” — skinął ręką. 
Wyprowadzono go z pokoju zwierzchnika 
Cała beznadziejność sytuacji stała mu 
się zupełnie jasną.

— Tak, więc to ma być koniec — 
pomyślał—koniec wszystkiego; nadziei, 
ambicyj i marzeń. Niemożliwością 
wprost było dla niego uzmysłowić so ­
bie że już za dwie godziny ogarnie go 
próżnia oderwie go nieubłagany los 
od ukochanej , którą uwielbiał nad ży­
cie, której ufał jak nikomu na świecie!

„Rozstrzelanie albo... czarne wrota!” 
Jaki  los go czeka po przekroczeniu 
tych tajemniczych wrót? Wiedział, że 
nikt jeszcze nie przekroczył ich progu, 
wszyscy dotąd wybierali bowiem śmierć

przez rozstrzelanie.
Upłynęło pół godziny. Żołnierze za­

prowadzili go do pułkownika. Po dro­
dze wcisną! mu ktoś nagle skrawek 
papieru do ręki.

Rozwinął go i przeczytał: „Wybiefz 
czarne wrota!” Papier podpisany był 
imieniem: Gabrjela.

— A więc Gabrjela myślała o nim! 
Nie pozostawiła go swemu losowi. 
Chciała go ratować

Cóż mogła go teraz obchodzić, co 
się z nim stanie za tajemniczemi wro­
tami. Może go będą tam torturowali. 
Było mu to jednak zupełnie obojętne, 
gdyż jednego był pewien: ujrzy ją p o ­
nownie—może jeszcze kiedyś weźmie 
ją w ramiona.. .

Serce biło mu jak młotem, jednak 
pełen dobrej myśli szedł do gabinetu 
pułkownika.

W ciemnym kącie wielkiego pokoju, 
gdzie pułkownik miał swój gabinet, stał 
właśnie pułkownik i rozmawiał z adju 
tantem pułku. Kapitan S.,.ki, wszedłszy 
do pokoju zbliżył się do nich o parę 
kroków i chciał już zawołać, że wybie­
ra „czarne wrota”, ale nikt z rozma­
wiających nie spostrzegł go. Stanął 
przeto z boku i czekał aż zostanie z a ­
uważony.

Obaj oficerowie nie przerywali dłuż 
szą chwilę swej rozmowy, której ury­
wek dotarł do uszu kapitana S...kiego.

— I nikt nie wie co enajdu jes ię  za 
tajemniczemi wrotami?

— Nikt, prócz mnie i jednej kobie­
t y —odpowiedział pułkownik— kobiety, 
która kiedyś była moją kochanką.

Kapitan S...ki zadrżał Nie zważając, 
że przerywa rozmawiającym zrobił dwa 
kroki naprzód i wyprężony jak struna 
s tanął oko w oko ze swym przełożo­
nym.

— A więc kapitanie?—zapytał puł ­
kownik Chomicki patrząc prosto w 
twarz skazanemu na śmier-ć kap i t ano­
wi— wybrzł pan czarne wrota?

— Nie, panie pułkowniku, wybra­
łem rozstrzelanie—odpowiedział z na ­
ciskiem skazany.

Pułkownik skinął na żołnierzy, k tó ­
rzy wziąwszy kapitana między siebie, 
odprowadzili go na miejsce kaźni.

Po kilku minutach donośna salwa 
oznajmiła o wykonaniu wyroku.

— No, nie mrałem racji? — zawołał 
pułkownik do adjutanta pułku—kapitan 
S...ki jeden z najroztropniejsych i naj­
sprytniejszych oficerów, jakich spotka­
łem w swej karjerze wojskowej, wy­
brał również rozstrzelanie.

Spojrzał w zamyśleniu przed siebie, 
wreszcie dodał:

— A wiesz co właściwie leży za 
czarnemi wrotami? — Wolność. Tak. 
wolność, przyjacielu!—Gdybym mógł 
wiedzieć,że S...ki t egosię  domyślał.. .G-r.

W kilku wierszach.
— Wczoraj przybył do Warszawy 

szef sztabu generalnego armji szwedz­
kiej generał-major  Oskar Igren w towa­
rzystwie adjutanta  kap. Gunnar Mul­
lera.

— Rokowania w sprawie wymiany 
więźniów politycznych z Sowietami są 
na dobrej drodze. W połowie września 
nastąpić ma wymiana więźniów w re­
jonie  Kołosowa. Rosja ma wydać około
10 księży, zaś Polska wyda 26 działa­
czy komunistycznych.

— Wczoraj przybyli do Mińska, s to ­
licy Białorusi Sowieckiej, polscy lotnicy 
t ransatlantyccy bracia Adamowicze w 
celu odwiedzenia rodziny.

— W sprawie Żyrardowa sędzia 
śledczy dla spraw szczególnej wagi p. 
J a n  Demant  poczynił szereg dalszych 
posunięć, które doprowadziły do ujaw­
nienia wielu nowych materjałów w tej 
sprawie.

— W Berlinie zawiązała się nowa 
sekta religijna pod nazwą nordyckie 
erzeszenie religijne, które opiera się na 
nordyckich wierzeniach panteistycznych 
odrzucając wszelkie idee o zbawieniu 
w życiu pozagrobowem.

— Komisarz Litwinow w drodze po ­
wrotnej z Paryża, względnie Genewy 
do Moskwy, zatrzymać ma się również 
w Warszawie, gdzie konferować będzie 
z ministrem Beckiem.

— Wczoraj rozpoczął się w Kielcach 
proces komunistyczny, który wzbudził 
w tamtejszem społeczeństwie wielkie 
zainteresowanie.

— W Wiedniu zapadł wczoraj wy­
rok w sprawie 7 socjalistów, którzy bra
11 udział w lipcowych wypadkach w 
Austrji. J e d e n  z oskarżonych skazany 
został na karę śmierci, pozostaii na 
długoterminowe ciężkie wiezienie.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

P i ą t e k  24 s i e r p n i a .  B a r t ł o m i e j a .
W s c h ó d  s ł o ń c a  o g. 4,45 Z a c h ó d  o g. 18,45.

Nocne dyiury aptek.
W  n o c y  z c z w a r t k u  n a  p i ą t e k :  I I I  A le j a ,  

N a r u t o w i c z a .
W  n o c y  z p i ą t k u  n a  so b o t ę :  I I  A le j a ,  

O s t a t n i  Grosz .

Pielgrzymki warszawskie na 
Jasną Górę. Na dn. 26 b. m., jako 
w uroczyste święto Matki Boskiej J a ­
snogórskiej, przybędą do Częstochowy 
cztery pociągi specjalne z pielgrzymka­
mi z Warszawy.

Ponadto przybędzie ze stolicy wielka 
pielgrzymka piesza.

Przewidywane jest również przybycie 
do Częstochowy wielkiej pielgrzymki z 
Austrji.

Wycieczka francuska w Często­
chowie. Francuska konferencja d e m o ­
kratyczna młodej polityki międzynaro­
dowej urządza we wrześniu r. b. wy­
cieczkę do Polski. W wycieczce wezmą 
udaiał delegaci konferencji  oraz kilku 
parlamentarzystów. Członkowie wy­
cieczki zamierzają przeprowadzić z wy 
bitnemi osobistościami polskiemi roz­
mowy o bieżących zagadnieniach po ­
lityki międzynarodowej  oraz pragną 
wejść w kontakt  ze sferami przemy- 
s łowemi i robotniczemi.

Trasa podróży prowadzi przez Po­
znań i Gdynię do Warszawy, skąd wy­
cieczka wyruszy do Krakowa, Zakopa­
nego i Katowic. W przejeździe do Kra

Kino „LUNA”
Dziś po raz ostatni! 
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D r o g a  do s z c z ę ś c i a
arcydzieło filmowe, poświęcone 
zagadnieniom obecnych czasów. 

Il-gi program:

FLIP i FLAP
w ro g o w ie  m ałżeńs tw a

Najulubieńsza para komików 
w roli rybaków i przedsiębior- 

ców rozśmieszają do łez.
Już  w k r ó t c e  / »  C  I  n  f M  
— ukaż e  s ię  *  •*-* *  Jgj
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SZKOŁA KOEDUKACYJNA i PRZEDSZKOLE
z p r a w a m i  s z k ó ł  p a ń s t w o w y c h

Z O F J I W A J N S Z T O K Ó W N Y  w CzgMowie, Aleja 20, telel 10-78
zaw iadam ia, ze egzam iny do w szystkich klas systemem lekcy jnym  trwają 

L o k a l szko lny znacznie rozszerzony. Przedszkole przeniesione do nowego Jokalu 
Podczas pogody lekcje w ogródku  szkolnym . Do przedszkola p rzy jm u je  sie dzied od 

la t 3-ch. Kancelarja czynna codzienn ie  od 11 do 13 i od 16 do 18-ei 
________________ D L fl N IEZAM OŻNYCH ULGI W OPŁACIE CZESNEGO.

Szczegóły akcji oddłużeniowej rolnictwa.

Nr. 191.____________________________

kowa wycieczka zatrzyma się w Czę­
stochow ie. Pobyt w Polsce potrwa o- 
koło 10 dni.

Ze starostwa. W dniu w czora j­
szym pow rócił z urlopu  starosta czę­
stochowski, p. Kazim ierz Eustachiewicz 
1 z dniem dzisiejszym ob ją ł urzędowa­
nie.

Pracownicy um ysłowi i fizyczni 
Huty Częstochowa w Rakowie na 
POWOdzlan. Pracownicy um ysłow i Hu­
ty Częstochowa w płacili Częstochowskie­
mu Kom ite tow i dla Powodzian za m-c 
lip iec  r. b. kwotę z ł 271 gr. 61, oraz 
pracownicy fizyczn i tejże fabryk i kwotę 
z ł. 844 gr. 14.

Hojny dar fabryki „Union Tex 
tile” na powodzian. Fabryka „U n ion
T e x tile ” złożyła do dyspozycji Często­
chowskiego K om ite tu Pomocy dla Po­
wodzian (D ąbrow skiego 14) następu ją­
ce o fiary: od zarządu fabryki zł 2000 Wczoraj przewodniczący kom isji po G o s p o d a rs tw ^ '1 ^  cy PraC!odawcy oświadczyli, że nie 'dą-
g owką i 152,7 m etrów m aterja łu  wet- seł Tomasz Kozłowski, udz ie lił prasie wzol 100 hektarów Gruntu i i, żą do obniżenia płac, to też dziwnem

Dalsze ofiary, złożone w Komi­
tecie dla Powodzian. W dalszym cią­
gu bezpośrednio w Częstochowskim Ko­
m itecie Pomocy dla Powodzian (D ą­
browskiego 14) złożono następujące o- 
fiary: firm a Żerykier i Poźniak z ł 25.—
Edmund Reimschiissel 21 m tr materjału 
na ubrania wartości z ł 300.— Kopecka 
Wanda —  odzież

i przyjm uje je piśmiennie lub ustnie 
kancelarja M iejskiego Ośrodka W F. 
codziennie od godz. 18-tej do 19-tej, 
w loka lu  przy ul. Pułaskiego 2, II p.’ 
w te rm in ie  do dnia 6 września b.r. lub 
sekretarjat Miejskiego Kom ite tu WF. i 
PW. — m agistrat, pokój Nr. 3.

S t r a jk  c h a łu p n ik ó w  s z e w c ó w  
t r w a  n a d a l. S tra jk chałupników-szew- 
ców obszernie przez nas kilkakrotn ie  
omawiany ze względu na tragiczną sy-

— -  •  --------------------------- j   ------  « > » u i  tuację tych białych n iewolników— trwa
W  związku z podjęciem przez rząd Reszty należności, powstałych po dzia *  cii?g“  J  narazie n ic nie

akcji, mające, na celu oddłużenie ro ln i- łach rodzinnych, dokonywanych w okre £ skazu' e nB >e8° bliskie zakończenie
ctwa. Kom itet Ekonomiczny M in istrów  sie wysokich cen ziem i, jak również rp rzyczyną tego jest nieugięte stano 
jeszcze z wiosną bieżącego roku powo- s ity  należności za kupno gruntów z nar pracodawców. k t6rzy nie chcą

,do zycla specjalną m iędzym in isterja l celacji prywatnej będą mogły bvć ood z® . zić ,SI? na zawarcie umowy zbioro-
ną kom isję do spraw finansowo rolnych, dane rozpatrzeniu urzędom rozfemczvrn b, T iem “ "U m ożliw iłaby i la ś c i
Zadaniem kom isji było opracowanie po- dla obniżenia sum dłużnych odoowiećb ° u . skl epów z obuwiem dowolne
szczególnych wniosków i następnie wpro nio do istniejących dziś m ożliw ośd i obn' zn7Ve p,ac ..

~ dzisiejszej wartości danego m ajątku * on^erencl | w inspektoracie pra
Gospodarstwa, liczące powyżej’ 50 *  prac?dawcy oświadczyli, że nie dą

k • * • x Sltl’ udzlel.iJ, Prasie wzgl. 100 hektarów gruntu, nieprzekra-
pewnych wyjaśnień co do n iektórych c/ające jednak 500 wzgl. 1000 hektarów a . -  — , -b — —mi —v
szczegółów tej akcji. _  będfJ korzystały z tych samych praw podpisanie umowy zbiorowej, która

Akcja oddłużenia ro ln ictw a —  oświa o ile zadłużenie ich nie przewyższa 75 zap* wniłaby cbałupnikom-szewcom nie-
dczyl poseł Kozłowski —  będzie m iała proc. szacunku. Większe m ajątki ziem- Zmi^ nność Płac " a do końca ro-
charakter definitywnego ustalenia stos, n skie natomiast będą musiały opłacać w b,ez40cgo.
ku rolnika-dłuznika do wierzyciela. Pod kredycie bankowym stawkę nozmalną. P o s ia d a c z e  a k c y j Ż y r a rd ó w -
uwagę będą brane przytem jedynie ta- Nie będą też korzystały z bezpośredniej S k lc h . Zy r a r f l0 W -
mzed 1 vm T nca  ,eSZCze Pomocy państwowej. „W  związku z podjęciem przez h b ę
przed ym lipca . 19 j2  W gospodarstwach mniejszych, liczą- Przemysłowo Handlową w Warszawie
• *  j ; 1* PI-ZV Tn zpatrywan,u ragad- cych poniżej 50 do 100 hektarów grun- akcji stworzenia nowego syndykatu d o ! -

wanda —  odzież. n,eń zadłużeń a J" n icz®g°- mając na tu, przewidziane jest stosowanie wszyst skich akcjonarjuszów Towarzystwa Za-
Prócz tego za pośrednictwem Banku WZgi ęf.ZI®łA P° rZC„  ocbr° ny kredytu, kich ulg powszechnie i bezpośrednio. K ładów Żyrardowskich, Izba Przem i-

Handlowego w Warszawie — O ddzia ł w zwrńciłag łów ną u agę przedewszystkiem Chodzi bowiem o uwolnienie olbrzym iej słowo-Handlowa w Sosnowcu wzywa za
Częstochowie robotn icy fabryki „W arta ” " a kredyt długoterm inowy Ta bowiem masy drobnych warsztatów rolnych od "ileszka łych  w je j o k r « u f i  m  t e ^ ‘
w p łac ili zł. 198 gr. 76, robotnicy i pra- V n a  r i f  r °  B!c?w“  zbędnych opłat, jakie Ich w łaściciele mu nie w o jew ództw , kieleckiego posiada
eownicy umysłowi p łatn i tygodniowo fa- C;onaIme,sza- sieliby ponosić przy rozpatrywaniu ich czy akcyj Tow Zakładów Żyrardowskich
bryki „La  Czenstochovienne” za okres , . * , ’ ® °P rocentowanie zadłużeń przez urzędy i sądy rozjemcze, do zgłoszenia swego orzvstani»nia r|n
od 29.V II do 11 V III rb. -  zł. 1 306 gr. n rzy 'K eS vtach  4 1 P<łl pr0C* r0 ‘  W stesu" ku do Ł e d y ^ d ł u g o S  tworzącego s ię l ^ y k a t u T e  z b ę d n i  o

L r Ś KBi tPó Śrep i 'CV,WKm K r  ° -  ^  o r  a z 3 proc przv kredvtf^rhn izow anyfb< nowego, ciążącego na małej własności do D yrekcji Izby P rzem ysłow o- Handlo-
zek Techników Polskich w Częstocho- fct6re nje V j*»ch prywatnych, rolnej, a powstałego przeważnie przy par wej w Warszawie, ul. Czackiego 12, bądź
W,e Z długoterm inowe ko"wertowane na celacji majątków państwowych, względ- piśm iennie, bądź osobiście w godz. od

N a le ż y  u n ik a ć  z m ia n  w  w y b o -  Spłata takich U  . nie feż przy ParceI«cji ziem i przez Bank 13 do 15 tej za równoczesnem powia-
rz e  p o d rę c z n ik ó w  s z k o ln y c h .  M ini- dokonana w ciągu piętnastu lat W* i*  Ro l"V- b«dzi« n ‘us.iała w wielu wypad- durnieniem Izby Przemysłowo-Handlowej
sterstwo W. R. i O. P. przypomina, że dania przytem możności l . k  ° e U kaCh " as‘^P,ć rew,zla same) s“ »"y dłuż w Sosnowcu, ul. 3 go Maja 22-a. 
w oddziałach względnie klasach « k ió  * możność, szybszego roz- nej. Poważniejsze ulgi bonifikaty beda . .  - *
rych obowiązywały w roku ubiegłym k i*  & —  k osunku wierzyciela z d łużn i- musiały też nastąpić i w zakresie kredy ^  -f. * u r y s * y czna  i.T o w . R oz-
względnie w latach poprzednich nowe’ ialde beda°m0o? °,praCow^ e 2asady ulg, tu meljoracyjnego, jak również innych W°^.U ^ ?em  .W * C hod" ,c h "  -Towa-
programy -  należy unikać iak ichkol ^  g y \  f astos° wa"e  przy kredytów Banku Rolnego. rzystwo Rozwoju Ziem W schodnich” , na
wiek zmian w wyborze o L r in  ' ^  Pr2edteri" ‘ "owe, spłacie zadłużenia. czele którego stoi_ b. premjer, p. Alek-. 7 . ------- J jan iu iinu i'
w iek zmian w wyborze podręczników, 
utrzym ując nadal podręczniki, używane 
w roku szkolnym 1933 | 34. Wprowadzę 
nie na rok 1934 | 35 nowego podręczni­
ka może być uzasadnione: a) zupełnem 
wyczerpaniem używanego dotychczas 
podręcznika, b) usunięciem używanego 
podręcznika ze spisu książek, dozwolo­
nych do użytku w szkołach na r. 1994- 
35, c) umieszczeniem w spisie książek, 
dozwolonych do użytku w szkołach na 
r. 1934 | 35 nowego podręcznika, które 
można uznać za bardziej odpowiadająoe 
warunkom środowiska i potrzebom ea- 
nej szkoły.

Zmiana podręcznika, przewidziana

,  n  °  .  r ------------- )  • r  •

sander Prystor, zainicjowało akcję tury- 
styczną na Ziemiach Wschodnich, uwa-

» n .u kJ h “ T o i. ,e 0C  X s r “ 4w " sp° ' ' n i‘  ie h 2 R z ' " ‘
wowanie. wanie na rzecz nieszczęśliwych o fia r P. m inister kom unikacji przyznał»!..£is s.”d„z,„ns  kuchen"i'ch • .*»“*“ ««>»"?di-

" « daie ”  odniesieniu do dzieci Łaskawe dary uprasza s ie przysyłać Izy w y k u p l/k . r  'y u S L t n K ^ Ź n S k i  
niezamożnych, inwalidów wojennych, do loka lu  Częstochowskiego K om ite tu  obowiązywały pierwotnie na lin ieć 
niezamożnych kawalerów orderu V irtu - N.es.enia Pom ocy O fia rom  Powodzi sierpień, obecnie zaś zostały n rz S łu  
t i M ilita r i oraz odznaczonych krzyzem przy ul. Gen. Dąbrowskiego L. 10. żone na wrzesień. przedłu-

Za Kom ite t: Należy zauważyć, że jesień na Wi-
(— ) Edmund Relmschussel ^eńszc.2yz" ie. }  Nowogródczyźnie należy 
Przewodniczący Sekcji Z b ió rk i j i  naJP1?kn,f)5 2ych okresów w roku i 

_ dlatego należałoby zachęcić gorąco oso-
..Szukamy Olimpijczyków". Ce b.y. interesujące się Ziem iam i Wschód- 

iT,x j rZeprOWodzeni“ ProPa8a"dy  sportu " Iem i d°  spędzenia tam wywczasów
wśród najszerszych warstw społeczeń- względnie zrobienia kró tk ich  wycie-
stwa i m łodzieży, jakoteż wyszukiwania czek-
wybitnych talentów (ewentualnie p rzy - %w .

---------------------  -  -  w iaaze aamm.stracyjne oJJ™P«iczyków) Miejska Komenda d z I e ^ d l S f S  b ^ ^ c S ’t o c h L i '? *
opłat szkolnych? Ministerstwo Oświa zajęły się projektem ustanowienia leka- .W£ *  P W ' " a P°dstaw,e rozporz. PUWF. Towarzystw o C yk lS ó w  Urządzą
ty wydało okóln ik w sprawie zwalniania rzy domowych przez ubezpieczalnie, co ^  PW - organizuję w m iesiącu wrześniu cieczkę kolarska do K o n ie co o ^  Z b ^ '
m ł o d z i e ż y  o d  o p ł a t  szkolnych. p rzew ^ziane zostało przez przepisy u- zawnj ” * j erenie m iasta Częstochowy ka 'cz lo n ko w  i sym patyków  o ńnHz 5

Od opłat szkolnych za egzam„,y stawy scaleniowej. Projektowane jest po Czyków” P °̂d nazwą „Szukamy o lim p ij- m. 301rano w loka lu  klubu II afeja 39
wstępne i za egzaminy dojrzałość, o- wołanie do życia t. zw. lekarzy okręgo- °  ykÓW ' *  "  alCJa 39

...1 , 1 . ItLażn ĆWIAilP.rtU; Ullirk LłZ. __ 1 . . .  PAllrtKł

t i M il i ta r i”  oraz odznaczonych krzyżem 
lub  medalem niepodległości.

Nowowstępujący uczniowie mogą być 
z>miana puuryk.moD, przewidziana w plerwszem półroczu szkolnem tylko

pod a), zwłaszcza zaś pod c), może wyjątkowo i to przez kuratorjum  zwol-
jednak nastąpić w szkołach powszech- n.ien i. od opłat szkolnych. Przepis ten
nych jedynie za zgodą inspektoratu 
szkolnego, w szkołach zaś średnich 
ogólnokształcących jedynie za zgodą 
kuratorjum .

Kto może być zwolniony od o

nie dotyczy ty lko  dzieci funkcjonarju- 
szów państwowych i zawodowych w o j­
skowych.

Lekarze domowi ubezpieczalni 
Społecznej. Władze administracyjne

m n i j  — < . , zw> leaa rzy  osręgo -
raz od opłat za duplikaty świadectw wych, którym  podległe byłyby pewne . Powyższe zawody będą przeprowa- Nieszczęśliwy wypadek C V k lis tv

)lniony być nie może dzielnice Lekarze prócz nadzoru lekar- dzone w następującgch działach: w ' * -----------
j  ionvniB nn j  . l    Icip.i A łlatn/.A ... l._ i_____j .  • «

szkolnych, n ik t zwolniony 
Zwolnień można udzielić jedynie od skiego nad ubezpieczonym, przeprown-

k ie i t l ł  . r - n - g -  . . . . . . u . :  w |ek- Nieszczęśliwy wypadek wydarzył się
„n u iu is n  można uu*ic*— >— ■> , b”  uuczpieozonym, przeprowa- ' a tle tyce, w kolarstw ie, p ływaniu i wczoraj w Koziegłowach.
taksy za egzamin dojrzałości eks erna, dzać będą również inspekcje sanitarne ewentualnie —  w m iarę zgłoszeń —  w Szosą jechało dwóch cyklistów  z
która w gimnazjach i seminarjacn nau- mieszkań ubezpieczonych. ciężkie j atletyce (dźwiganiu ciężarów). Inowrocławia, odbwających rowerami
czycielskich wynosi 60 z ł Prnflmwn J x . . . _________ •  « .  rjnnirnła D a I « L :  1 1 7 _____

vutwi^am u cięzarOwJ. inuw ruciaw in, oaDwających row eram i
----------------------- —  - -  , A L a H o m i r b i . , Rrogram  zawodów przew iduje naste- P °d r6 ż  dookoła Polski. W  pewnej chw ili
Poszczególni uczniowie rnogą b jć  demlckle Stypendja lotnicze, pujące konkurencje: jeden z cyklistów  29-letni Józef Mic-

t.ksy  8lo w„y  L ° p p .  pod„ je d o w l> d o . Lekka atletyka: b ie . i -  100 m tr ,  '«<*■»»>zwolnieni również od rocznej
rn in istracyjnej, która w gimnazjach wy- że term in składania podań o sty- 800 m tr. i 5 00*0 m tr • C*skoki- ,UU m tr • naiechał przedniem kołem na kamień
„ 0 ,1  M  ; l  ”  . . . ------1- E lach n a u c y . P.nd,a lo tn io ,e LOPP. „ d . i ,  0' J  ^ h„ i,o |e  'ku | ,  ».* drodze 1 opadł ,  roweru. 1 j*nosi 220 zł., a w seminarjach nauczy 
c ie lskich 80 zł.

mają i
pomocy kolegi z d o ła ł‘d o je c h a ć lo  C z l
c f r t / ' r t A i i M )  Q L l .  ____  .  *

R o c z n e  ta k s y  a d m in is tra c y jn e  m a ją  ‘ e e n n u t  k r a i.o w y c b  o ra z  p o lite c h n ik i  P ły w a n ie :  b ie g i ^ ń a ^ 11 0 ^ 7  4 0 0  m t r .  Zn “ |  z ła m a n ia  o b o jc z y k a  o ra z  o g ó ln y c h
b y ć  w p ła c o n e  w  d w ó c h  ró w n y c h  ra  J . u c  ta c z ó w  s z k o ły  p a ń s tw o - s ty le m  d o w o ln y m  2 0 0  m t r  s ty le m  k ia -  Po t 1UC2e ń . M im o  c ię ż k ic h  o b ra ż e ń
n a jp ó ź n ie j  d o  2 0  l is to p a d a  za p ie rw s z e  w e j ^wydzlałe m  1 otniczo-samochodowym s y c z n y m . y > V P0 ^ ............................ę -
p ó łro c z e  i d o  2 0  k w ie tn ia  za  2  g ie  P ^  z  n e m  w rz e ś n ia  b r . Z w y c ię z c y  w  Do s z c z e o ó ln v c h  k n n k . . .  sto c h o

Panny 
s ię  n ir  
p o w a ż i

Nic
wypadek. Do szpitala Panny

rocze. Ud uczniów, którzy p r z ^  na.ezy zatączyc zaswiaa rencjach otrzymają skromne nagrody, . ',u ,f  " r > 1’ niezwłocznie zajęli
tecznym term inem płatności taksy Y techn ir™  ^ akademick,ei względnie zaś wszyscy, którzy osiągną pewne S' ę n .m lekarz« Stan jego jest bardzo
stępują ze szkoły, można nie z4dać chaczów °  prZy)ęc,e w p0C2et s lu ' Przewidziane minima otrzymają broszu- powazny-
Płacenia taksy. Podania o częśc'0 D rzes łl, V raz  wykaz Postępów z roku ry Polskiego Kom itetu O lim pijskiego — N ieo s tro żn a  r u U i i . łu
lub całkow ite zwolnienie uczniów o P cltainego, Świadectwo niezamoż- „Polacy na Igrzyskach X O lim p jady” z w ała W VDadPk n  . *P°W O dO -
taksy  adm in istracyjne j wnosić mają ro ^ ysJawione Prz«  urząd państwo- odpowiednią dedykacją. Specjalnie do- M arii o r z v w ^ ’ n szpitala Panny
dzice najdalej do dnia 20 września- d v rekdJ  S k d l 1*1** ®rat,dą Pcmoc * bre wvniki będą dodatkowo wyróżnione Roberta W anHi?«»ndWCZ° raJ 7 ‘ le tn ‘ego

Z ulgowej taksy administracyjnej J  r  w Lrocndn i  ° S° by Jd° brZe ?nane dyP ' ^ ami Polskiego Kom itetu O lim  ka fJb rvk i n n T V™  U,? 5 d n i
wysokości 50 p r o c  normalnej taksy kf  \ warogodne. Poza tem dołączyć nale pijskiego. ‘ Im “ j ™ 1rykl'. -J J "10"  J ex,t,le  - 113 k tó re g °

Zgłoszenia do zawodów bezpłatne zbiec.
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Siedziba Związku Polskie) Mło­
dzieży Demokratycznej. Lokal Zw. 
Polskiej Młodzieży Demokratycznej  
(ZPMD.) mieści  się przy ul. Dąbrow­
skiego Nr. 28 (II pięt ro,  wejście od 
bramy).

Sekre tar ja t  czynny jes t codziennie,  
za wyjątkiem niedziel  i świąt  w godz. 
od 18-tej do 20 tej.

Dożynki powiatowe w Często­
chowie. W niedzielę ,  26 b.m. odbędą 
się poraź pierwszy w Częstochowie d o ­
żynki powiatowe oraz rewja Młodej Wsi, 
poświęcona obyczajom i pieśni ludowej 
pow. częs tochowskiego.

Program uroczystości „I-szych Doży­
nek Powiatowych” jest następujący:

Godz. 8 rano zbiórka organizacyj na 
placu Straży Ogniowej,  godz. 8.30 — 
wymarsz  korowodu na nabożeństwo na 
Jas ną  Górę godz. 9 — złożenie wieńca 
na grobie Nieznanego Żołnierza,  godz. 
11 defilada korowodu „dożynkowe­
g o ” i organizacyj na placu gen. Br. Pie- 
raćkiego, godz. 12— 14 przerwa obiado- 
wa, godz. 14 uroczystość obrzędu skła­
dania wieńców staropolskim obyczajem,  
połączona z barwnym kordonem prze­
szło tysiąca różnych wianków, o godz. 
7-ei zabawa dożynkowa, w czas ie  której 
przygrywać będzie orkiest ra i kapela lu­
dowa na s tadjonie im. Marszałka Pił ­
sudskiego.

Czysty dochód  przeznaczony na po­
wodzian.

NOWE PRĄDY W KOSMETYCE.
Kosmetyka os tatnich lat zerwała z 

dotychczasowym szalonem i postąpi ła 
znacznie naprzód. Istniały wprawdzie 
już dawniej środki stosowane z pozytyw­
nym rezul tatem przy poprawianiu wad 
urody lub s łużące do utrzymania tejże, 
środki,  którejjpo dziś dzień oparły się 
zwycięsko wszelkim próbom czasu,  — 
jednak użycie ich uległo, w związku z 
rozwojem nauki, znacznemu zróżniczko­
waniu.

Dawniej stosowano np. ś rodek do 
wybielania cery, nie licząc się z efek­
tem,  jaki poza wybielaniem wywierać 
mógł  na cerę suchą lub t łustą.

Obecna  racjonalna kosmetyka,  zapo­
czątkowana zagranicą,  bierze pod uwagę 
tak ważny czynnik jak rodzaj cery, wy­
chodząc ze s łusznego założenia,  że to 
co jest  dobre dla cery suchej,  może przy­
nieść niepowetowane szkody przy cerze 
t łus te j .

Indywidualna kosmetyka,  s tosowanie 
ś rodków właściwych danej cerze.  — oto 
zasadnicza myśl i dążenie,  przyświeca­
jące całej produkcji firmy „Antibn",  
Uznanie,  jakiem się cieszy indywidualna 
kosmetyka , ,Antiba“ w szerokich kołach,  
świadczy najlepiej, że firma idzie po 
dobrej  linji, czyniąc zadość wszelkim 
postulatom nowoczesnej,  racjonalniej ko­
smetyki.

Aby umożliwić Paniom zor jentowanie 
s ię w dużym zakresie ś rodków do pie­
lęgnowania urody i wyborze najodpo­
wiedniejszych,  wysyła firma „Antiba“ , 
Warszawa,  Daniłowiczowska 16, obsze r­
ne broszurki  na każde żądanie grati s i 
franco.

Nr. 191.

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — 
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

Tysiące Pań  zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam,' stosując ^

|Krem  i mydło „ L A C T G U N ”
&  ......  Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E .

Zbrodnicza rodzina przed sadem.
Syn z namowy ojca zabił sąsiada i ranił 3 osoby.

l lJ i ila  „Slązaczka" K. Mączyńskiej, W isła  
Dziechcinka (SI. Cieszyński) 5 minut  

od przystanku kolej. Dziechcinka. W illa  
położona w  przepięknem  zalesien iu  posiada  
wszystkie pokoje s łon eczn e  z balkonami  
znajduje się o 50 m e tr ó w  od wody. C en y  
przystępne, kuchnia warszawska.

Z RADOMSKA.

Między rodziną Piklów i Michałow 
skich, zam. w Malinie Kłobucko w pow. 
częs tochowskim istniały od dłuższego cza 
su nieporozumienia spowodu wyrządza­
nia sobie wzajemnych szkód.

Dnia 9 maja br. Wacław Pikla wraz 
z synem swoim, również Wacławem i 
16 letnim Władysławem Dubałą zwoził 
drzewo z lasu. Gdy wyjechali na drogę, 
prowadzącą do zabudowań Pikla, Waleń 
ty Michałowski wraz z synami Antonim 
i Józefem wybiegli na drogę przed ko ­
nie i zatrzymali siłą wór.  Wtedy Waleń 
ty zawołał:  „dość tej jazdy tutaj,  chole 
ry!” i uderzył  Piklę laską w plecy, J ó ­
zef Michałowski zaś zamierzył  się 
nań kilofem Gdy napastowany odparo 
wał cios, Walenty Michałowski zawołał  
na drugiego syna, Antoniego: „Antek,
leć po fuz ję”. Syn pobiegł do pobliskie 
go żyta i po chwili wrócił z fuzją i na 
okrzyk ojca: „bij tego czerwonego!”
strzelił  dwukrotnie i t rafiając Władysła­
wa Dubałę,  położył go t rupem na miej 
scu. Ponadto zranił obu Piklów, poczem 
zbiegł.

Wczoraj stanęli  przed sądem ok rę­
gowym Antoni Michałowski,  oskarżony
0 to, że w dniu 9 maja br. w zamiarze 
pozbawienia życia Władysława Dubeły, 
s trzeli ł  doń z fuzji, raniąc go w łewą 
s tronę klatki piersiowej i w okolicę le­
wego oka, wskutek czego nastąpi ł  wylew 
krwi do jamy płucnej i do lewej półkuli 
mózgowej, powodując śmierć na miej­
scu, oraz o to, że w zamiarze pozbawię 
nia życia Jana  Maklesa, Wacława Pikla
1 syna jego Wacława,  strzelił  do nich z 
fuzji, powodując lekkie uszkodzenie cia 
ła. Przed sądem stanęli również ojciec 
Antoniego, Walenty Michałowski i syn

jego Józef ,  oskarżeni o podżeganie An­
toniego Michałowskiego do tego zbrcd 
niczego czynu okrzykami: „Antek, leć
po fuzję” i „bij tego czerwonego”.

Przed sądem oprócz poszkodowanych 
Piklów, przesunął  się cały korowód 
świadków, którzy złożyli zeznania obcią 
ża jące wszystkich t rzech oskarżonych. 
Wszyscy oni nie cieszyli się we wsi do 
brą opinją.

Rozprawie przewodniczył  sędzia Ha 
rasimowicz, oskarżał  pprok. Jarzębiń- 
ski. Bronił oskarżonych mecenas  Bogo 
bowicz.

Oskarżeni do winy przyznać się nie 
chc ie l ’, twierdzili  uporczywie,  że s t rza ­
ły oddane były nie z ich strony, ale ze 
strony kompanów Piklów i że Piklowie 
byli napastnikami . Przewód sądowy, 
świadkowie i komendant  pos terunku P. 
P. obalili tę kłamliwą obronę.  Na nic 
się zdały wysiłki dwu świadków, usi łu­
jących poprzeć wywody oskarżonych. 
Według słów komendanta posterunku, 
świadkowie ci byli podstawieni dla z ło­
żenia fałszywych zeznań. Podobno t a ­
kich zawodowych świadków zawsze mo 
żna dostać  za opłatą —  wieś Dąbrów­
ka słynie z tego.

Wielkie wrażenie wywołało na Sali 
zeznanie jednego ze świadków, którzy 
pod przysięgą zeznali,  iż Michałowscy 
obrzucali  trupa kamieniami  Kamienie te 
przynosiła im w fartuchu i podawała 
s tara Michałowska.

Sąd wydał wyrok skazujący Antonie­
go Michałowskiego za zabójstwo na 4 
lata więzienia,  Walentego Michałowskie 
go na 2 lata, uniewinniając jednocześ­
nie oskarżonego Józefa Michałowskiego.

— „Dowcipny11 wydawca. Dobry 
żart  tynfa wart, mówi s tare przysłowie.

Tego niestety powiedzieć nie można 
o dowcipie, zamieszczonym w os ta tn im 
numerze  , ,Gazety Radomskowskiej",
przez wydawcę tegoż pisma, o „koipor- 
te ra ch“— „kolegach po fachu".  Rozdzie­
ra szaty „kolega  po fachu" ,  że koledzy 
nie dojechali  do Małopolski, a cieszy się, 
że motor  cały. (— Czułe serce  ś lusa 
rza na „bóle"  motoru!) Podobno „ k o le ­
dzy po fachu"  do koleżeństwa s ię nie 
przyznają,  gdyż oświadczają,  ze skrom 
nością,  że ś lusars twa nie znają.

Ciężki dowcip p. wydawcy społeczeń 
stwo tutejsza  odpowiednio osądziło.

Na zakończenie mała lekcja, |p . wy­
dawco: uszkodzić można np. motocykl, 
lecz nigdy człowieka, — o czem wy da w- 
ca tak ,,poważnego" tygodnika wiedzieć 
powinien.

— Nowy warsztat pracy. W tych 
dniach zos ta ła  u ru c h o m io n a  nowa fa ­
bryka mebl i  giętych „Wojciechów",  w 
której  znalazło za t ru dnien ie  około 200 
robotników.

Jak zostanie przeprowadzona  
reforma ubezpieczeń społecznych?

W związku z reformą dotychczas  o- 
bowiązującej ustawy ubezpieczeniowej,  
t. zw scaleniowej,  jeden z dzienników 
warszawskich donosi,  że w przyszłości 
ubezpieczenie  będzie jednolite dla w s zy

Lekarz - d en ty s ta
Jadwiga Broniatowska

b. asys t.  w o l.  o d d z .  ch i ru rg ,  
f l k a d e m j i  S to m a to lo g i c z n e j  w  W a rsza w ie .

Przyjmuje od godz. 9 — 1 i od 3 — 7. 
ul N Panny MarJI 21. Tel. 18-94.

Q ^ • i niemiłą woń usuwa 
płyn lub proszek

„Delta”
Żądać w składach aptecznych.

Ogłoszenie.
Skradziono s ied em  sztuk w ek sli:  cztery  

po 500 zl., dwa po 100 zł. i jeden  na 1000 
zł Każdy in blanco z podpisem Jerzy  Kaw 
ka, które uniew ażn ia  się. S praw ę kradzie­
ży zam eldow ano władzom  śledczym . W e k ­
s le  te z cyframi roku 192..., mają na sobie  
plamki rdzy od spinaczek. M. KAWKA.

stkich kategoryj pracowników, których 
zarobki  nie przekraczają 500 zł. mie­
sięcznie.  W stosunku do pracowników, 
zarabiających więcej,  niż 500 zł. m ie ­
sięcznie,  zasada przymusowego ubezpie­
czenia nie będzie obowiązywała.

Ten sam dziennik informuje dalej, 
że składka ubezpieczeri->wa będzie po­
krywana w przyszłości w 50 proc. przez 
pracodawcę i w 50 proc. przez pracow­
nika.

Świetna I udana zabawa. W ub.
niedzielę 19 b. m. odbyła się w Zagó­
rzu, na placu Tar taku Pańs twowego 
zabawa,  urządzona s t a ra n ie m  Zarządu 
Powiat,  /.w. Strzel, w Częstochowie 
przy współudzia le  organizacyj  Zw. 
Strzel w Kłobucku i Zagórzu

Na zabawę przybyli przedstawiciele 
władz w osobach p. pułk dypl.  Sta- 
chiewicza,  wices taros ty  Bielawki,  p re ­
zydenta Makiewicza,  pułk.  dypl.  Mysz­
kowskiego,  pułk.  Czapl ińskiego,  pułk. 
dypl.  Kapciuka,  ppułk  Kaszy i l icznego 
grona oficerów Przybyli też delegaci 
Zarz. Pow. Zw. Strzel. Częs tochowa z 
prezesem Sawickim na czele.
. Komitet ,  organizujący zabawę d o ł o ­
ży wszelkich s tarań ,  by impreza wy­
padła dobrze.  Wysiłki organizatorów w 
o osobach prezesa  Zarz. Pow. Z. S. 
Sawickiego i p. Gajewskiego z Z agó­
rza, da ły  p iękne wyniki, gdyż zaba ­
wa zyskała ogólne  uznanie.  Szereg d o ­
brze obm yś lanych  niespodzianek,  d o ­
bry bufe t  i z n a k o m i t a  orkies t ra  woj­
skowa 27 p. p., dopełni ły  całości  tej 
udane j  zabawy.

Na zab aw ę  przybyła liczna publicz­
ność z Częs tochowy,  Kłobucka,  Zagó 
rza i okol icznych miejscowości .

Włamywacz wpadł w ręce po­
licji. W dniu 28 lipca r. b. zapomocą  
włamania  d o k onano  kradzieży 2 400 zł. 
gotówki oraz weksli  na szkodę p. S ta ­
nisława Dendka (ul .  Kosynierska 11). 
Wszczęte  przez wydział śledczy d o c h o ­
dzenie doprowadzi ło  wczoraj  do  ujęcia 
sprawcy kradzieży,  k tórym okazał  się 
Stanis ław Dygudaj,  bez s tałego m ie j ­

sca zamie szkan ia .  Od włamywacza o- 
deb rano  część sk radzionej  gotówki  o- 
raz różne rzeczy, k tó re  nabył  za s k r a ­
dzione pieniądze.

W dniu  dzisiejszym Dyguda j  został  
przekazany władzom sąd o w y m ,  które 
poleciły osadzić  go w więzieniu.

Groźny pożar w Zborach. We
wsi Zbory,  gm. Popów wskutek wadli­
wej budowy przewodu kominowego wy­
buch ł  onegdaj pożar w zabudowaniach 
Alberta Goldfalda. Łatwopalny mater je ł  
i silny wicher sprzyjały sza le jącemu ży­
wiołowi. W krótkim czasie płomienie o- 
garnęły sąs iednie zabudowania Stanis ła­
wa Białka, Stanlnis ława Diali i Michała 
Załogi.  Tylko energicznej akcji ratun 
kowej straży pożarnej i ludności  za 
wdzięczyć należy, że pożar nie przy­
brał  groźniejszych rozmiarów.  Straty 
wynoszą około 6.000 zł. Wypadku z 
ludźmi nie było. yV

Pożar w Kłobucku, w Kłobucku, 
w zabudowaniach Tobiasza  Korkusa, 
przy ul. Długosza, wybuchł  pożar, który 
zniszczył dom drewniany i chlew. Stra 
ty wynoszą 800 zł. Ogień powstał  wsku 
tek wadliwej budowy komina.

Do akt. Nr. Km. 354-13.

Obwieszczenie.
Komorn'k Sądu Grodzkiego w  Radom­

sku rew. I-go zam ieszkały  w  Radomsku  
C zęstochow ska 28, na zasadzie art 602K.P.C. 
obwieszcza , że  w  dniu 28 s ierpnia  1934 r. 
od g. 10, odbędzie się licytacja publiczna ru 
chomości należących do Spółk i Akcyjnej  
„Mazowia Fabryka m ebli g ię tych  w  Ra­
domsku, ul. Dobryszycka 2, w  jej lokalu  
w Radomsku ul. D obryszycka 2, składają­
cych się  z k rzese ł ,  s to lik ów  i innych,
oszacowanych na łączną sumę 17 281 zł„ któ­
re można oglądać w  dniu licytacji w 
miejscu sprzedaży, w czasie  w yże j  ozna­
czonym.

Radomsko, dnia 31 lipca 1934 r.
Komornik Z y źn lew sk l.

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".

— Nieszczęśliwy wypadek O-
negda j  na  szosie Radom sko — Ka­
mińsk wpadł  pod au to  13 letni  S o k o ­
łowski z Gomunic ,  k tóry  doznał  z ł a ­
m an ia  żebra  i ręki. Nieszczęśl iwego 
chłopca  przewieziono do szpitala.

— Wielka burza gradowa w Ra­
domsku. Wczoraj  w godzinach popo  
łudn iowych rozszalała się nad mias tem 
wielka burza gradowa Grad wielkości 
laskowego orzecha,  wyrządzi ł  na t e r e ­
nie mias ta  zwłaszcza w miejscowych 
ogrodach,  po ważne szkody.

— Sportowcy - nożowcami. Na
boisku w Radomsku odbywał się pod­
czas  Zielonych Świąt  mecz piłkarski 
klasy B. między drużynami Naprzodu i 
Hakoahu W pewnej chwili między gra­
czami  wynikło sprzeczka,  która przero­
dziła się w bójkę. Jednocześn ie  na boi­
sko wtargnęło publ iczność Podczas  a- 
wantury poraniony został  nożem czło ­
nek drużyny Hakoahu, Lewkowicz.

Onegdaj s tanęło przed sądem t rzech 
graczy Naprzcdu i jeden z Hakoahu, 
pociągnięci do odpowiedzialności  za u- 
żywanie ostrych narzędzi  podczas  bójki. 
W wyniku rozprawy skazano Wiktora Go 
lisa z Naprzodu na karę 6 miesięcy 
więzienia z zawieszeniem wykonania ka 
ry na pięć lat.

— Bestjalskie morderstwo pod 
Radomskiem. Tajemnicze  i bestjal- 
skie morders two d o k o n a n e  zostało na 
polach w pobliżu Laska.  Mianowicie w 
stercie s łomy ukryto  zwłoki jakiejś nie 
znanej  kobiety  około lat 40. Zwłoki 
były nagie,  W czasie oględzin us talono 
kilka ran na głowie i od  sznurka  na 
szyi. Najpierw więc ofiarę uduszono,  
a n a s tęp n ie  morder ca  dobił n ieszczę­
śliwą przy p om ocy  kilku c iosów w gło 
wę j a k i e m ś  t ę p e m  narzędz iem.  N a ­
zwiska nie zdołano ustalić,  ponieważ 
przy t rupie  nie znaleziono żadnych do 
k um en tów .  Policja wszczęła w tej s p r a ­
wie ene rg iczne do chodzenia .

— Rzeź na zabawie. We wsi
Piaszczyce odbywała  się zabawa lu d o ­
wa, u rządzona przez miej scową straż 
ogniową.

Na zabawę przybyło wiele młodzie­
ży z Piaszczyc i okol icznych wsi.

W czas ie  t a ń c ó w  doszło  do a w a n ­
tury między parobk am i  z Piaszczyc i 
Konradowa.  Awan tu ra  zamien i ła  się w 
prawdziwą rzeź.

Przerażeni  gospodarze ,  s trażacy,  u- 
ciekli na widok masakry .  Awantu rę  zli­
kwidowała  policja Ki lkunastu  u cz es t ­
n ików bójki zostało poranionych,  a 
cztereoh m us iano  odwieźć  do szpitala.

j  Wywiezienie wywrotowców
GO P i o t r k o w a .  Aresztowani  podczas  
odbywa jącego  się procesu ko m un is ty c z ­
nego  w Radomsku,  Rozenblat t  i J .  
Gwoździówna,  za naw oływ an ie  t łumu 
do odbicia e skor tow an ych wywro tow­
ców, zostali  onegda j  przewiezieni  do 
więzienia w Piot rkowie.
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Przed wyborem  kom endanta 
g łów n ego  Legjonu Młodych. Jak
dowiadujemy się, na da. 26 ty b. m. zo­
s tała  zwołana do Warszawy Rada Gł. 
Legjonu Młodych, która ma kompetencje 
ogólnopolskiego kongresu tej organi­
zacji.

Rada Główna Legjonu Młodych wy­
bierze kom endanta głównego, w miej­
s c e  ustępującego ze stanow iska p. J . 
Bielińskiego.

Rozpoczęcie roku szkolnego w  
Starczy pow. częstochow skiego.
Nieodmiennie, jak lat poprzednich zgro­
madziły się dzieci w kościele parafial­
nym w Starczy z całe j parafji. Więc: 
z samej S tarczy  z Rudnika, z Hatek. 

Mszę św. uroczystą odprawił

„ S Ł O W O *

IX-ty Doroczny Walny Zjazd Krajowy Delegatów gU• żsdae pokiwania ™  przyC«y-
Ogólnego Związku Podoficerów Rezerwy n a s t ę p n e g o  d n i .  n o k e j o n . r j u . i e  . t r a t y

Rzeczypospolitej Polskiej. f o T ^ t  T Z A T t t T ,  Z
.  n .  Łebka, po pewnej ind chwili w od-W d n i ._ 2.go w rzędni, rb. odbodzl. p o r t .  p rze . p r e z . . .  1 k o n t.n d .n t. »  k i ń . d z i . . i « l .  “ kroM'W - V .

ski i wygłosił od ołtarza piękne prze 
mówienie do dzieci 1 nauczycielstwa, 
jednych i drugich zaczęcając  do pracy 
wytrwałej w imię hasła: „Bóg i O jczy­
zn a" .

Uroczystość zakończono hymnem Bo­
że coś Polskę"  odśpiewanym przez ca ­
le  zrzeszenie z wielkim odczuciem.

Biały, niemalowany lecz widny, i 
czysty, kościół promieniał radością’ i 
szczęśc iem  ludzkiem, które wzniosła do 
niego dziatwa. Beztroskie twarzyczki, 
barw ne stroje, kolorowe chusteczki s ta ­
ły się dziś ozdobą nad kwiaty 1 złote 
freski piękniejszą i milszą

zo-
wy-

wy ug oinego z.wiązau ro d o t i ce ró w  Re- o-odz a _  wvmar«« n« V  .  V  Aum uiego  w n a a .
z e r w y  p od  ł a s k a w y m  p r o t e k t o r a t e m  P a -  k o ś c io ła  g a r n i z o n o w e g o  k t ó r e  od n J a ^  w ^ ° , e w 8 ż - j » k  j o ż  p o p r z e d n i a  d o n i ó s ł
n a  W o j e w o d y  Ś l ą s k i e g o  d r .  M i c h a ł a  G r a  k a p e l a n  h o n o r o w y  O k r ę g  Z w i a z k n  Pod k o n f , d e n t . m i ®l' on i  p r z e m y c a ć  t y t o ń ,
ż y ń . k i e g o ,  d -cy  D O K  V g e n .  Ł u c z y ń -  o f T e r ó w ^ S e *  k l ^ ^ b ^ K u p R ^  g o d z  V , l i i  , , 0 t k “ ?  W “ ‘T Y  ^  Ub'
sk ie g o ,  d -cy  dy wiz j i  s l ą s k . e j  g e n .  Z a j ą  9 30 -  p r z e g l ą d  o d d z i . ł ó i  „ 1 / 1  d o ^  p r z e m y t n i c y  p o r z u c i l i  p r z e m y t ,
ca ,  J E .  K . B i s k u p a  A d a m s k i e g o  i P r e -  d z e  w o j s k o w e ,  g
z e s a  Z a r z ą d u  G ó w n e g o | F e d e r a e j l P Z O O .  s tw o ,  g o dz .  11 .30  -  z ł o ż e n i e  wieńca" n a  d \ L U" n i . " W,T  D' e za aD yc n  w 7*
g e n  R o m a n a  G ó r e c k i e g o .  l aou W o l n o *ci j w y m a r 8 z  do de? iIadny  I  z * t M ym »a l  t ł u m a c z y l i  s i ę ,

Z ja zd  p o p r z e d z ą  z a w o d y  s t r z e l e c k i e  go d z .  12 -  d e f i l a d a  p r z y  ul  W a w e l ’ ♦ J  ■ P °  d r z e w o > 8 *
m z ę  Sw. u r o c z y s t ą  o d p r a w i ł  p r 0 - * “ “ ‘ T i V L V * * 16 ak ie j> go dz .  13 -  o t w a r c i e  z j a z d u  w m y*e “  n l e  ^ - P Ó l n e g o .

b o s z c z  m i e j s c o w y  ks.  W a c ł a w  K u c h a r -  J ą ° . 8al i  T e a t r u  P o l s k i e g o ,  g o d z .  15 —  w y -  „ n i ?  T* P .  k t ó r y m  s ta -
ski  i w vo ln s i l  nH n ł t . . z .  n i . L . .  ------  S o b o t a ,  d n i a  1 w r z c ń n l a  19 3 4  r .  j a z  do Mys łowio ,  g d z i e  nas taD i  odało • \  ’  • 8 eD1 0 p r z e m y t ,  d a ł  w i a r ę

Godz 8 -  zbiórka zawodników na J “ c?e p a m i ą t k o w e j t a b l i c y i ” 20 l e . i e  T  o r a ,  wychodząc nie-
s trze ln .cy  wojskowej  obok parku Koś- wymarszu I kadrowej .  Wieczorem zaba- 6ałoŻenia' te! k°» f id8<»towi„
ciuszki, godz. 8 10 — przyjęcie rapor-  ws w Parku Kościuszki k tó ry  doniós ł  o przemycie ehndailn n
t u  p r z e z  k o m e n d a n t a  g ł ó w n e g o  O Z P R .  
go dz .  8 .25 —  p r z y j ę c i e  r a p o r t u  p r z e z  
p r e z e r e  gl.  O Z P R . ,  go d z .  8 .45 —  p r z y ­
j ę c i e  r a p o r t u  p r z e z  p r z e d s t a w i c i e l i  
w ładz ,  go d z .  9 —  o t w a r c i e  z a w o d ó w  
s t r z e l e c k i c h  i o d d a n i e  s t r z a ł ó w  h o n o r o ­
w y c h  p r z e z  p r z e d s t a w i c i e l i  w ład z ,  g o d z .  
9 20 —  z a j ę c i e  s t a n o w i s k  p r z e z  z a w o d ­
n i k ó w  i r o z p o c z ę c i e  s t r z e l a ń ,  g o d z .  1 4

k t ó r y  d o n i ó s ł  o p r z e m y c i e  c h o d z i ł o  o

P o n i e d z i a ł e k ,  3  w r z e ś n i a .  Godz.  ^ o d Y Y Y h ! !  WJ v k ‘! h  wJ p 8 d k 8 c h  n 8 *
8.30 —  o b r a d y  p o s z c z e g ó l n y c h  k o m l s y j  s k a r ż o n y c h  u n i e w i n n i ł .
w  Ś l ą s k i c h  Z a k ł a d a c h  T e c h o i c z n y c h  N O T A T N I K ,  
p r z y  ul .  K r a s i ń s k i e g o ,  godz .  1 2  —  o- « . . .
t w a r c i e  o b r a d  p l e n a r n y c h ,  g o d z .  1 9  —  w i e l o r a k a  w d o w a .
z a k o ń c z e n i e  o b r a d .  Z a p u k a ł a  d o  m y c h  d r z w i  c i c h a

W o b r a d a c h  b i o r ą  udz i a ł  t y l k o  d e l e  p o k o r n a ,  k i r e m  ż a ł o b y  o k r y t a  w d o w a
g ac i ,  r e s z t a  oz ło n k ów  b i e r z e  u d z i a ł  w p o  d z i e n n i k a r z u .  W s t y d  z a t a m o w a ł  jej

- . . \  . -    z w i e d z a n i u  m ia s ta ,  h u t ,  k o p a l ń ,  m u z e -  9 *os b e z  s ł ó w  p o d a ł a  m i  k a r t k ę -  u / h J
w A T X  ° Z ‘ l T  * ° d ! - U -8 0 -  I tp .  D . z e . t . 1 . ,  k » r I y . t . j P,  » 7 5  p , o  w .  p o  d p i . n n . k L u ,  w ” , *

_  ■ . - N t e d z i e l a 2  w r z e n i a  c e n t o w e j  zn iż k i  k o le jo w e j .  d z y  b ł a g a  o  w s p a r c i e " .  N ie  s p o j r z a ł e m
T a k ą  s a m ą  w ie l ką  r a d o ś c i ą  p r o m i e -  N i e d z i e l a ,  2  w r z e ś n i a .  G od z .  7 .30  Na  z j az d  t e n  z a p o w i e d z i a n y  j e s t  n a w e t  n a  j e j  t w a r z — b a ł e m  s i e  w v c z v

r i a ł  d z i e l n y  p r o b o s z c z ,  b o  k o ś c i ó ł  w i O T  P M j j w d  p l u t o n u  w m u n d u r a c h  h i s t o -  t a ć  w  t e j  t w a r z y  o g r o m  n ę d z y  w s t y d u
S t a r c z y  j e s t  j ego  d z i e ł e m .  i f f .  Z J  L j ™ ?  uK t y c z n y c h  z c z a s ó w  K s i ę s t w a  W a r s z a w -  i p o n i ż e n i a :  w d o w a  p o  d z i e  nTkar t

Z b u d o w a ł  go  z c e 8 ły  i k a m i e n i a  b ru -  B a n k o w e J- * odz 8 . 4 0  -  p r z y j ę c i e  r a -  sfciego.  z m u s z o n a  ż e b r a ć !  D a ł e m  j e H a  i le
n a t n e g o  w s t y l u  b a r o k o w y m ,  w f o r m i e  - Z _ __  „  ■ ■ ■ m n i e  b y ł o  s t a ć .
k r z y ż a  W ś r o d k o w y  o ł t a r z  s k r o m n i e  K r W d W V  Q r d l D d t  W  f O d Z i f l i f *  -i P °  Chwi l ' Po k o r n i e  k o ł a t a ł a  d o
«I e  n i e z w y k l e  s t a r a n n i e  r z e ź b i o n y  w s t a -  — WW ■ W H f c I I I I W i  d r zw i  m e g o  s ą s i a d a ,  p r o f e s o r a  q i m n a
w i ł  b o g a t y  o b r a z  Matk i  B.  C z ę s t o c h o w -  f c l Ę C  O S K a r Z O I i y  0  Z d D Ó j S t W O  T O d Z K Ó W  S W C I  Ż 0 H V  2 j a ,l n e 9 0: w d o w a  P o  p r o f e s o r z e  g i m n a -  
sk ie ) ,  w b o c z n e  o ł t a r z e  M a tk ę  B.  W n i e -  w  . . „  . . *  V  ww O . U I I J .  z ) a | n y m  p o g r ą ż o n a  W n e d z v  b ł a a a  o
b o w z i ę t ą  i św.  F r a n c i s z k a  z Asyżu.  w  d n lu  2 7  m a J» b r - we ws i  W r z o s y ,  w  g ł ę b i  s t a j n i  z n a la z ł  t r u p a  J ó z e f a  W r e  w s p a r c i e .  V 9

W na j b l i ż sz a  n ie d z i e lę ,  dn.  26  b. m.  ?  ■ P r ®ys t a jń ,  w m i e s z k a n i u  J ó z e f a  i cz vc k i e i r o  P r o f e s o r  s i e  r o z n n i n  • 1

o d b ę d z i e  s i ę  W S t a r c z y  o d p u s t  G or l i -  pómi  e T z ^ ' w « ‘ h k — 0™ *  8 p r a e 8 z '  W  c z a s ie  s z a m o t a n i a  w i z b i e  o b o je  Ne m ó g ł .  1 WręCZył j e j ’
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 -------, 1 m n e m i .  n a r t w f  s ie .
z e  w k o ś c i e l e  p us tk i ,  b r a k  s p r z ę t ó w  i 
a p a r a t ó w  koście lnych , że  s k w e r  j e s z c z e  
m e  o p a r k a n i o n v .  Ale  s p o d z i e w a  s ię ,  że  
t r o s k l i w i  p a r a f i a n i e  i sp o łeczeń s tw o , 
k tó rzy  d o  t e j  Dory, w c z a sa c h  t a k  n i e ­
zw ykle  c i ę ż k i c h  z d ob y l i  s i ę  n a  rzecz  

"wielką,  nieodm ów ię  d a l s z y c h  ofiar.
Paw eł Langier.

B u s s  z a m .  R y n e k  2  o t r z y m a ł  o d  ~ w y ­
m i e n i o n y c h  z a k ł a d ó w  d o  z r e p e r o w a n i a  
b e l k ę  o d  w a g i  w o z o w e j ,  k t ó r ą  s o b i e  
p r z y w ł a s z c z y ł .  P o l i c j a  w s z c z ę ł a  d o c h o ­
d z e n i e .

Przemycała eter.

p r z e z  f u n k c j o n a r j u s z a  
^  t r a k c i e  p r z e k r a c z a n i a  g ran ic y .

P o n i e w a ż  o s k a r ż o n a  n a  r o z p r a w ę  
,riie s t a w i ł a  s ię ,  s ą d  w y d a ł  w y r o k  za-
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słuchaczy.  Każda taka  audycja będzie 
poprzedzona k ró tką  pogadanką zaznaja- 
miającą s łuchaczy z autorem,  k tórego 
dzieło ma być odczytane  przez  radjo.

Najlepsze lekkoatletki św ia ta .
Znana dzi enn ikarka  apor towa p. Ka­

zimiera Muazałówna nadeś le  z Londynu 
specja ln ie  dla radja  pisaną kore spon­
dencję  p, t. „Naj lepsze lekkoat le tk i  
ś w i a t a ”. Korespondencja  ta zos tanie od 
czytana  przed mikrofonem o godz. 22 
dziś i będzie sprawozdaniem z zawo­
dów lekkoat le tycznych,  na które,  jak  
wiadome, udała się ekipa naszych naj ­
lepszych lekkoat le tek .

Nowa zdobycz radja.
W ostatn ich  dniach przeprowadzono 

w obecności specja l i s tów-eksper tów an­
gielskich  i włoskich nowe doświadcze­
nie,  polegające na kierowaniu okrę tem 
przy pomocy fal radjowycb. Kierow­
nictwo tego ćwiczenia spoczywało w rę 
kach samego Marconiego.

Próba  wypadła znakomicie;  yacht  
Marconiógo dobił do portu,  płynąc po 
drodze ściśle wyznaczonej  przez sygna 
ły. Cudem najnowszego wynalazku j e s t  
pros tota.  Tysiączni  widzowie z zapar­
tym oddechem przez lunety  p rz y p a t ry ­
wali się manewrom małego stateczku. 
Zdumienie ich nie miało granic;  pomi­
mo, że mostek kapi tana  był całkowicie 
os*onięty czarnemi  chustami , tak, że 
kapi tan  nie mógł  widzieć absolutnie  
nic — ok rę t  znajdowaj  sobie świetnie  
drogę wśród szeregu okrę tów i bezpie­
cznie i pewnie dobił do brzegu,  tak,  
j akgdvby go prowadzi ł  cały sztab  wy­
t rawnych oficerów. Tymczasem kapi­
tan s iedzący w czarnym namiocie — 
widział  wszystko co mu było potrzebne 
dj  wytykania  drogi — choć Die widział 
t ego własnemi  oczyma. Aparat  odbior­
czy zmontowany na mostku kapitana 
zastępował mu oko, a mikrofon zaopa­
t rzon y w głośnik,  wyręcz*ł  jego uszy.

Podczas  tej  próby optyczne połączę 
nie ze światem zewnętrznym s tanowiła 
płaszczyzna projekcyjna,  podzielona Da 
dwa pola. Jedn o pole było oświet lone 
czerwono, drugie zielono,  a pomiędzy 
niemi , wahając się to na tę,  to na d ru ­
gą s t ro nę  oscylewała niewielka igiełka.  
Gdzieś w dali w porcie S es t r i  L e r a n t e

Niezwykłe zjawisko optyczne podczas nabożeństwa

Walka o miljony.
Powieść  z prawdziwego zdarzenia .

Mam nawet  dla ciebie tytuł;  „Po- 
dróż po kra ju  mgły".  Pys zny  tytuł ,  
n ieporównany.

Ledwie mogłem pow strzymać ten  
potok pustych słów.

— Zdaje mi się,  że to wszystko j e s t  
j akaś  pomyłka,  rzekłem. Nim przeczy­
tam co pisze „Daily News" muszę ci 
zwrócić uwagę,  że mój ojciec dawno już  
umarł ,  j eszcze  w 1906 roku.

—  Jak to?  umarł?  to być nie może. 
„Dai ly  News" pisze, że umarł  dopiero 
teraz! — zawołał z miną dziwnie ogłu­
piałą X.

— „Dai ly News" zapewne o kim 
innym pisze. Mój ojciec u tonął  przy 
prz ep ra w ie  przez kanał  La  Manche, na 
okręcie,  k tóry  się rozbił.

—  I to j e s t  pewne?
—  Zdaje mi się..  — uśmiechnął  się.
— Ha to już  nic na to nie poradzę.  

W każdym razie  zajdź do mnie  i prze- 
czyta j „Daily News".  Dowidzenia mój 
drogi ,  dowidzenia! Niech cię wszyscy 
djabli  mają  w swej opiece!

Wyrzekłszy to błogosławieństwo,  
uścisnął  mi palce i wybiegł  z cukierni .  
Widziałem jak zawołał  na taksówkę,  
k tórych kilka pędem zajechało przed 
drzwi, skoczył  do j ednej  i zniknął  mi 
z oczu. Zostałem sam ze swemi m yś la­
mi. k tóre obudziły we mDie wiadomość 
podaną przez X. Siedziałem zadumany 
i smutny.  Mimowoli zbudziły s ię we 
mnie  j ak ieś  n ieprzyjemne,  n ie jasne  pize 
czucia czegoś n iedobrego. Zdawało mi 
się,  że ta jemniczy palec przeznaczenia  
popycha mnie w nieznaną przyszłość; 
z e mnie  czekają  wielkie burze i wielkie

W miejscowości  Albereto w okolicy 
Fnenzy we Włoszech podczas  nabożeń­
stwa w kościele zaszed ł  wypadek nie­
zwykłego odbicia s ię świat ła,  tak iż 
zjawisko to mogło sprawiać wrażenie,  
cudu.  Odbywało się w tym kościele 
cz terdzies togodzinne nabożeństwo z wy 
s tawien iem Najświętszego Sakramentu ,  
z zarzęcemi s ię dokoła świecami.  W 
pewnej chwili ks Franciszek Ricci, p ro­
boszcz miejscowy stwierdź ł ze zdumie­
niem,  że na Hostji św. widoczne są ja­
kieś kontury i barwy. Przyjrzawszy się 
dokładniej ,  rozróżni ł pos tać  Dzieciątka 
Jezus z wyciągniętą do błogosławienia 
rączką. Nie wiedząc narazie  co sądzić 
o tym fakcie przywołał parę osób i za­
pytał, co widzą na wystawionej w mon­
s trancji  Hostji św. Skoro jednak sam 
im tego nie powiedział ,  usłyszał  zaś od 
nich potwierdzenie swego wrażenia,  
gdyż jak się okazało,  widzieli  wyraźnie 
postać Dzieciątka Jezus  wśród barwne­

go otoczenia,  uznał  za właściwe zbadać  
sprawę dokładniej  i wzywał jeszcze  in­
ne osoby do oł tarza,  unikając możl iwoś 
ci zasugerowania im tego co sam wi­
dział.  Wszystkie fsoby widziały to s a ­
mo, Badając bliżej przyczynę zjawiska,  
zarówno proboszcz,  jak i władze miej ­
scowe stwiedziły,  że na suficie kościo­
ła znajduje się malowidło zupełnie po­
dobne do odbicia w monstracji .  Nad 
drzwiami zaś wejściowemi kościoła znaj 
dowało się okienko, przez które snop 
światła s łonecznego na owe malowidło 
wpadał.  Ten właśn ie  fresk odbi jał  się 
w bliżej n iewytłumaczony sposób w 
monstrancj i .  Po pewnym czas ie zjawi­
sko znikło i mimo usiłowań nie można 
już było powtórzyć podobnego odbicia 
się. Proboszcz  zwrócił się do pewnego 
uczonego w dziedzinie zjawisk optycz- 
nych, ce lem uzyskania zadawalającego 
wytłumaczenia faktu.

na  jak ie j ś  samotnej  skale zmontowano 
niepokaźny aparat ;  był to apa ra t  nadaw 
czy, k tó ry  w okreś lonych odstępach 
czasu w y s y ł a ł  swoje Bygua- 
ły. Sygnały te są nadawane w ten spo 
sób, że okrę t ,  aby przejechać  przez  
właściwą routę  pomiędzy okrę tami  — 
musi s ta le  znajdować sie w t. zw. „zo­
nie c iszy” t. j. musi nawigować przez 
tę s trefe,  gdzie  sygnały  znoszą się na 
wzajem. Jeś l i  ok rę t  płyDie prawidłowo 
to ig iełka drży z lekba pomiędzy obu 
polami, nie wkraczając ani na zielone, 
ani na czerwone.  Tak więc kapi tsn  wi­
dzi dobrze —  widzi na płyszczyżnie 
projekcyjnej  —  czy odsunął  się z właś­
ciwej drogi  na prawo, a lbo na lewo. 
Jeś l i  nie dowierza swoim oczom, to 
może się spuścić na sz tuczne ucho, na 
mikrofon.  — Bo co j e s t  widoczne op­
tycznie na płaszczyźnie projekcyjnej  — 
to samo powtarza akustycznie  głośnik.  
Okrę t  nawiguje  prawidłowo,  wziął  właś 
ciwy kurs,  jeśl i  g łośmk milczy. Niema 
dość czarnej  nocy, dość n ieprzenikn io ­
nej mgły,  przez k tórą  sygnały  radjowe 
nie mogłyby przeniknąć do okrętu,  
wskazując mu właściwą drogę,  — a to 
tylko dzięki falom radjowym.

Z  KRAJU.
Z ab aryk ad ow an y  w ięz ień  
nie chciał sKorzystać z wolności.

O kryzysie ,  jaki odczuwają wszystkie 
zawody, nie wyłączając.. .  fachu złodziej ­
skiego,  świadczy zdarzenie,  k tóre  miało 
miejsce  w Stanisławowie.

W więzieniu miejscowym odsiadywał 
karę ,  7-Jetniego zamknięcia znany zło­
dziej,  Gedynko,  c ie szący s ię opinją 
p ierwszorzędnego  m is t r za  wytrycha.  
Przed kilko dniami ukończył  się t e r ­
min j eg o  kary,  o czem zarząd w ięz ie ­
nia zawiadomił go zawczasu.  F edynk o  
oświadczył  wówczas,  że znane mu są 
s tosunki,  panujące obecnie na „wolno 
ści" i mizer ja  zawodu złodziejskiego,  
wobec czego „nie opłaca mu s ię"  wra­
cać do wyt rycha i pos tanowił  pozostać 
w więzieniu,  gdzie p rzyn ajmnie j  z a ­
pewniony ma dach nad głową i łyżkę 
s t rawy.

Nie pomogły pe rswazje  j w dniu, w 
którym s t raż n icy więzienni  przyszl i  o- 
tworzyć drzwi celi za jmowanej  przez  
Fedynkę,  zastali  j e  zabarykadowane.  
Musiano dopiero formalnie zdobywać ce­

lę, obezwładnić upar tego  więźnia i s iłą 
wynieść go za bramy więzienia.

R A D J O .
W ARSZAW A 24 s ie rp n ia

6.30 P ie śń  „K iedy r a n n e  w s ta ją  z o r z e "  
6,36 P ły ty  g ra m o fo n o w e .  6,38 G im n a s ty k a .  
6.65 P ły ty  g ra m o fo n o w e .  7,05 D zienn ik  p o ­
r a n n y  7.10 P ły ty  g ram o fo n o w e .  7,20 C h w il­
ka  pań  dom u  7.25 P ro g r a m  na dz ień  b ie ż ą ­
cy. 7.30 R ozm aito śc i .  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  
12,03 W iadom . m e te o r .  12,05Codz. p rz e g lą d ,  
p r a s y  po lsk ie j.  12,10 K o n c e r t  m uzyki l e k ­
kie j (p ły ty  g r a m o f )  13.00 D zienn ik  p o łu d ­
niow y 13.05 K once r t  z e s p .H .G ro s s m a n o w e j  
13.55 Z r y n k u  p rac y .  14.00 W iad o m o śc i  o 
ek spo rc ie  po lsk im . 14,05 W ia d o m  g o sp o d .  
16,00 Po j e d n e j  p io s e n c e  (płyty). 17.00 A u­
dycja  d la  ch o ry c h  w  opr .  ks. R ękasa .  17.30 
R eci ta l  fo rt .  H G uenaberga .  18 00 R e p o r ta ż  
E. P a c io rk o w sk ie g o .  18.15 R e c i t a l  z P o z n a ­
nia. 18.35 P io se n k i  w  w y k  c h ó ru  J a r a n d a  
(p ły ty) .  18.45 O d cry t .  18.55 Jak  spędz ić  ś w ię  
to?  19.00 Rozm aitości.  19,10 P ro g r a m  na 
dz ień  nas tęp n y .  19,15 A r je  i p ie ś n i  w  w y k  
J. H u b e r to w e i .  19.35 P ły ty  gram ofon . 19,50 
W iadom ośc i  sp o r to w e ,  20,00 Myśli w y b ra n e  
20.02 F e l je to n  ak tu a ln y .  20.12 K o n c e r t  ze 
s tud ja .  20.55 D zień, w iecz .  21.00 T r a n s m i­
sja  z Gdyni. 21.02 S k rz y n k a  p o c z to w o -  
ro ln icza .  22.00 N a j le p sz e  le k k o a t l e tk i  ś w ia ­
ta  (felj.) 22.15 Muzyka le k k a  z d anc ingu  „ P a  
r a d i s “ . 23,00 W iadom ości m e te o r o l .  dla ko ­
m unik .  lo tn icz e j  i kom unik ,  polic .

Biuro Dzienników i O g ło s z e ń
„RENOMA"

w t .  M ARJAN Ż U K O W SK I  
Częstochowa, Aieja 21. tel. 2448.
PRZYJMUJE Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLEDA: Dzienniki i czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: W yroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle 1 t. p.
SPRZEDAJE: bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

LE K A R Z -D E N T Y ST A

MICHAŁ GREJNIEC
przeprowadził się

z I Alei w II Aleję 24 (dom B .L udow ego)
gdzie  K a w i a r n i a  „ R o m a " .

P rz y jm u je  od 9 — l i  od 3 — 7 w iecz .  
w  n ie d z ie lę  od 10 — 2 popoł.

wypadki.
Z umysłem do głębi  ws t rz ąśn ię tym  

powstałem,  uiściłem chłopcu cuk ie rn i ­
czemu należność za kawę i wyszedłem,  
by na świeżem powiet rzu,  wśród ruchu 
ulicznego rozpędzić mroczne wspomnie­
nia przeszłości  i smutne  przeczucia.

0  godzinie  16-te j  s tawi łem się u 
mego kolegi.  P rz y ją ł  mnie ze zwykłą 
sobie przesadą i wykrzyknikami .  Zapro 
wadził mnie do swego gabinetu ,  k tóry  
był małym ciemnym,  brudnym,  zaku­
rzonym,  szkaradnym,  pokoikiem, pełnym 
papierów,  gazet ,  ks iążek i Bóg wie cze­
go. Na ścianach,  okrytych  niegdyś  bia- 
łem, dziś zczerniałem i zaplamionem 
obiciem, wisiało k i lka fo tograf i j  s ław­
nych ar tys tek .  Meble tego gabinetu  
składały się z biurka,  Ba którem k a ­
wałka wolnego miejsca nie było, fotelu, 
3 k tórego wnętrzności  bezczelnie się 
s t rzępi ły  i kozetki  zakurzooej,  na k tó ­
re j  lękałem się usiąść.  Usiadłem j e d ­
nak i wpadłem zaraz w jakiś  dół, z k tó ­
rego z wielkim t rudem zdołałem się 
wygramol ić .  Tymczasem X. poczęs to­
wał mnie papierosem i począł szukać 
zapałek, których nie znalazł,  ale za to 
wpadł mu w rękę  Dumer „Dai ly News".

— O! j e s t  „Dai ly News".  Masz a r ­
tykuł,  o k tórym mówiliśmy,  ot  tu... za­
kreś lony czerwonym ołówkiem. Czytaj -  
że go sobie,  a ja  tymczasem poszukam 
zapałek.  Gdzie u djabła podziały mi się 
zapałki?

— Ach! już  wiem... są w mojej  sy ­
pialni .  Czytaj ,  a ja pójdę po zapałki.

1 wybiegł .  Zostawszy sam, z łatwo 
wyt łomaczoną ciekawością zabrałem się 
do odczytania  ar tykułu ,  o k tórym mi X. 
mówił.  Wydrukowany on był w numerze 
z datą 8 go lipca i brzmiał  jak  n a s t ę ­
puje:

„Donoszą nam z St. Iwes (hrabs two 
Kornwal j i) ,  że w Whitesandshouse ,  s t a ­
roży tnym z czasów królowej  El żb ie t y

zamku, zmar ł  znany w szerokich kołach 
naszego świata handlowego i należący 
przez swe nazwisko do najznakomit ­
szych rodzin arys tokr ac j i  angielskiej ,  
b a rone t  s i r  Władysław Ol le r to n .  Śmierć 
nas tąp i ła  nagle  p rz ed  paru dniami (mia­
nowicie dnia 6 lipca b . r .) .  Zmarły  Wła ­
dysław Ol ler ton nie urodził  się w An­
gl ji ,  ale w Polsce,  dokąd dziad jeg o  
Harry  OllertoD, młodszy br a t  ówczesne­
go b a ro n e ta  na  Whitesandshouse ,  wy­
emigrował.

„Wnuk Har rego,  s i r  Władysław Ol ler  
ton prawdopodobnie,  jak  to sami ki lka,  
kro tn ie  s łyszel iśmy z jego ust, nie był ­
by nigdy zajrzał  do Anglji ,  gdyby nie 
wypadki  pol ityczne w jego ojczyźnie,  
k tó re  zmusiły go do nagłej  ucieezki.  
Wróci ł  do Kornwal ji  i tu t a j  okazało się,  
iż po wygaśnięciu  s tarszej  l inji  Oller- 
tonów, zakończonej  na baroneoie Per-  
civalu Ol ler tonie,  zmar łym w 18... roku 
s i r  Władysław j e s t  jedynym prawnym 
dziedzicem obszernych włości W h i t e ­
sandshouse.  Odzyskawszy j e  dr og ą u- 
ciąż liwego i sławnego w swoim czasie 
procesu,  s i r  Władysław rzucił  się do 
handlu,  prowadzonego Da wielką skalę 
z Indjami i pozostawi ł  kolosalną  fo r tu ­
nę, k tó rą  obl iczają na t r zy  mi ljony fun­
tów 8zter lingów.  Jako j edyny dziedzic 
tej  fo r tu ny legi tymuje  się syn zm ar łe ­
go, dotąd mało znany, gdyż podobno 
całą swą młodość spędził  na wyspie 
Lundy, należącej do dóbr Whi tesand-  
house,  s i r  John OllertoD. Jakko lwiek 
prawa s i r  Johna  nie zdają s ię u legać  
żadnej  wątpl iwości ,  są j ednak  w n a ­
szych s t ro nac h  ludzie,  k tórzy u t r zy ­
mują,  że należałoby za pośrednictwem 
ambasady naszej zapytać  się,  czy w 
Polsce zmar ły s i r  Władysław Ol lerton 
nie zostawi ł  jakich s tar szych  kr ew ­
nych" .

Na tem kończyła s ię wzmianka ga 
zeciarska.  Ledwiem j ą  przeczyta ł  i nie

umiałem sobie jeszcze  zdać z niej  s p r a ­
wy, gdy zjawił  się X. z zapałkami .

— Znalazłem,  nakoniec znalazłem! 
Tak s ię zaprzepaści ły  i zeczeluśoiły,  i i  
ledwie j e  znalazłem.  Ale cóż?... oo mó­
wisz o tym ar tykule?  czyta łeś  chły? 
I cóż?

— Nic jeszcze  nie wiem. P o t r z e b u j ę  
s ię zastanowić.  Będę cię pros ił  o poży­
czenie tego numeru.

—  Ale zabierz  go sobie na włas­
ność. I, podając mi gore jąoą  zapałkę ,  
zapytał:

— Cóż jednak  myśl isz? czy i s t o tn i e  
zmar ły  był  twoim ojcem?

—  Zdaje mi się,  że tak,  gdyby ni e  
fakt,  że u tonął  na okręcie.

—  UtoDąl! skąd wiesz,  że u toną ł?  
Czekajno,  zas tanówny się! Najprzód jak  
było na  imię twemu dziadowi,  k t ó r y  
przywędrował  do Polski?

— O ile wiem to Harry ,  tak  j ak  t n  
j e s t  w gazecie.

— A więc; dziad twój nazywał s i ę  
Harry .  Ojcu twemu było Władysław i 
z Polski wyemigrował  do Anglji?!

— Taki
— Czegóż więc chcesz? Wi tam  w  

tobie członka arys tokracj i  angie lskie j  i 
dziedzica kilku mi ljonów sz te r l i n g ó w ,  
pana zamku z czasów królowej Elżb ie­
ty,  właściciela jakie jś  wyspy.  Niech 
żyje nowy Robinson Kruzoe! I to wszy­
s tko j a  zrobiłem, jakże  j e s t em  wielki ,  
dumny. Tyle głów hy dry  ściąć jednym 
zamachem.  No, no! winszuje oi, win­
szuje.

W tym tonie mówił X. jeszcze  dłu­
go. Nakoniec pożegnałem go, obiecując 
cując jeszcze wrócić,  gdy się za s ta no ­
wię i rozpat rzę  w moich wspomnie­
niach rodzinnych.

(C. d. n.)
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